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Nr. 160. 


We Lwowie, — Sobota dnia 16. Lipca 1887. 


Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . . 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie. . . . „. l p 50 n 
Z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie w kraju . S a i O Zi > 
w Monarchii austro-węgierskiej . 6 n — » 

Z | do Prus i Niemiec . ; 

4 = ORE o a "A e a o 7 złr. 

i j „ Belgii i Szwajcarji 50 et. 

z 


JI «1 yy 
n Włoch, Turcji i księstw Nadd. | 
> Rhdhut a] a e O U 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska |. 3. Telefon 174. 
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CALETA NARODOWA 


IKON 


Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dia „Głaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Hsasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2, Henryk Sekalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L, 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 


W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA primor się za opłata 6 et. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „Nadesłaza' 20 ot. 


od wiersza. 
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


Lwów dnia 15. lipoa. 


Z powodu, że rząd austrjacki wypowiedział 
węgierskiemu z końcem bież. rokn. ugodę co 
do poczt i telegrafów, w r. 1868 zawartą, 
zebrała się temi dniami we Wiednia w minister- 
stwie handlu konferencja austro-węgierska dla uło- 
żenia projektu nowej ugody. 

Z Poznania donoszą: „W okręgu wy- 
borczym chodziesko-czarnkowskim mają się, jak 
słychać, odbyć w ostatnich dniach sierpnia wybory 
uzupełniające do rajchstiagu i sejmu pruskiego, 
Dotychczas reprezentował okręg ten były prezes 
poznańskiej policji p. Colmar z Meyenburga, obe- 
enie prezes rejencji w Aurich. Naszym kandyda- 
tem jest ksiądz prob. Leon Gajowiecki z Cho- 
dzieża.* 


Berliński korespondent Mosk. Wied. zape- 
wnia, że ostatnia kampania urzędowych 
organów berlińskich przeciwko wa- 
lorom rosyjskim nieprzychylnie została przy- 
jeta przez publiczność niemiecką, która doszła do 
wniosku, że pierwsza poniosłaby znaczne straty, 
gdyby w Rosji przyszło do bankructwa. „I nietyl- 
ko dlatego — pisza korespondent — że Niemcy 
posiadają znaczną ilość papierów rosyjskich, ale i 
z tego względu, że tam zarówno pojedyńcze indywi- 
dua, jak i państwo, tak dalece przywykły do wy- 
zyskiwania materjalnych bogactw i pracy w Rosji 
oraz do wiary w jej potęgę i wpływ wielkiego 
mocarstwa, że osłabienie lub zbiedzenie naszej 0j- 
czyzny byłoby ciosem dla rozwoju i siły cesarstwa 
niemieckiego. To ostatnie, stworzone dzięki poli- 
tyce Rosji, przez nią też przez długie lata popie- 
Tane i wzmacniane, zależy najzupełniej od Rosji i 
jej względem Niemców stosunku. Czyż więc nie sa- 
mobójczą byłaby polityka Niemiec, gdyby zgodnie 
z wymaganiami organów urzędowych dążyły na 
prawdę do zachwiania bogactwa 1 sił cesarstwa 
rosyjskiego? Spokojna 1 rozsądna część społeczeń- 
stwa niemieckiego pojmuje dokładnie, że Niemcy 
nie mogą wciąż korzystać z ekonomicznych i po- 
litycznych zysków, które osiągali w Rosji przed 
rozwojem rosyjskiego narodowego samopoznania. 
Dlatego też słusznie przekładają pozostanie nadal 
bodaj przy części zysków, jakie spływają na 
Niemcy dzięki sąsiedztwn i stosunkom z Rosją. 
Niejednokrotnie słyszałem Niemców wykrzykują- 
cych podcza- czytania nieprzyjażnych dla Rosji 
artykułów z okazji rusyfikowania prowincji Nad- 
baltyckich i wypierania obcokrajowców z krajów 
zachodnich: „przecież to to samo, ce my robimy 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich. Przecież 
każda władza państwowa musi bronić interesów 
państwa.* 

Idąc dalej w tym kiernaku, korespondent 
Mosk. Wied. twierdzi, że „masa Niemców oboję- 
tnie zapatruje się na to, czy dzieci niemieckie 
uczą się w Dorpacie lub Rydze po niemiecku czy 
też po rosyjsku, czy br. Henkel von Douneramarck, 
książę Hohenlobę lnb inni posiadają majątki ziem- 
skie w Polsce lub krajn Zachodnim, Daleko wię- 
cej wagi przywiązują do regularnego pobierania 
procentów od wartości rosyjskich 1 wysokich dywi- 
dend od akcyj rosyjskich kolei żelaznych. O pierw- 
szych publiczność nie wątpi, bez względu na czy- 
nione zabiegi spekulantów kn zachwianiu wiary w 
tym kiernnku; co się zaś tyczy zysków od akcyj, 
to one zależą przedewszystkiem od zaniechania 
dalszych politycznych i finansowych manewrów, 
dążących do stworzenia trudności dla polityki ro- 
syjskiej.« - 

W Petersbnrgu miano zmienić czas zbiera- 
nia się giełdy, mianowicie przełożyć go na weze- 
śniejszą godzinę, aby na nią nie wpływały knrsa 
giełdy berlińskiej i tym sposobem sawoistuie dzia- 
ać megła co do papierów rosyjskich. 
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Polit. Corresp. ogłasza wyciąg z okólnika: 
jaki wystosował Risticz do posłów serbskich 
przy obcych państwach, obejmując ster gabinetn. 
owiada w nim Risticz, że głównem zadaniem 
nowego rządu jest załatwienie tych kwestyj, które 
zmianę gabinetn sprowadziły, mianowicie: uporząd- 
kowanie finansów droga oszczędności i reform roz- 
ległych, tudzież zmiana konstytucji, która ma być 
przeobrażoną, aby duchowi nowoczesnemu bardziej 
odpowiadała i lepiej wolność obywatelską chro- 


nita, Serbia, bodaj z ofiarami, będzie spełniać zo- 
bowiązania swoje wobec zagranicy. Co do polityki 
zagranicznej, nsilnem staraniem rządu będzie, za- 
chować istniejące już dobre stosunki, a naprawić 
mniej dobre. 

Skupczyna serbska ma się zebrać dopiero z 
początkiem października. Jak słychać, miało mię- 
dzy królem i gabinetem przyjść do zupełnej zgo- 
dności co do programu rządowego i projektów dla 
skupczyny. 

Upadek kandydata torysów w Coven- 
try, okręgu, który był niejako w dziedzicznem 
ich posiadaziu, daja rządowi angielskiemu wiele 
do myślenia. W krótkim czasie zdobyli gładsto- 
niści na torysach trzy mandaty, co oddziaływa na 
opinię publiczną. 


Ponieważ rząd włoski uchylił się w imie- 
niu kraju od udziałn w paryzkiej wysta- 
wie powszechnej, usiłuje stronnictwo rady- 
kalne przez Izby handlowe wywołać jak najobfitszy 
ndział prywatny w tej wystawie. 


Z Cetyni donoszą, że d. 12. rano napa- 
dła banda Albańczyków na czarnogórską straż 
graniczną pod Rugowem, ale ich odparto i 10 tru- 
pem położono; poległo też dwóch Czarnogórców. 


D. 9. bm. poczęły się w Konstantynopoln 
konferencje delegatów serbskich i turec- 
kich względem zawarcia nowego traktatu han- 
dlowego. Porta robi znaczne ustępstwa Serbom. 


W Konstantynopolu spodziewają się na pe- 
wae, że wysłanie na Kretę marszałka Mahmut- 
Dżellal-ed-dina baszy odniesie skutek najpo- 
myślniejszy. 
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Sprawa bułgarska. 


Nagle nadchodzą z Wiednia pod dniem wczo- 
rajszyra najsprzeczniejsze wiadomości co do kwe- 
stji, co uczyni książę nominat bnłgarski. tZapisu- 
jemy tu najpierw szereg jednych wiadomości: 

Wiener Allg. Ztg. zamieszcza senzacyjną ko- 
respondencję z Kbenthal, jakoby ks, Ferdynand 
Koburski wskntek najnowszych dyspozycyj rady 
familijnej miał się stanowczo zrzec kandydatury 
na tron bułgarski. 

Pani Wirth, korespondująca do Daily News, 
miała dziś (d. 14) w Dirnkrnt rozmowę z ks. 
Koburskim, który oświadczył. ża właściwie został 
w błąd wprowadzonym przez Qłrekowa, Kalczewa 
i Stoiłowa. Powiedzieli mu oni przed rokiero(!), że 
wszystkie mocarstwa godzą się na wybór księcia, 
a oto obecnie pewną jest tylko zgoda Turcji. Na- 
wet Anstrja nie dała swego przyzwolenia, z tego 
też powodu rada farmilijna nie mogła się zgodzić 
na przyjęcie przez księcia kandydatnry. Takiej 
wiadomości udziela dziś Kalezew deputacji, która 
mimo to przyjętą zostanie przez księcia w o- 
becności matki. Książę August Koburg (starszy 
brat Ferdynanda) przybył do Ebenthal, księcia 
Filipa (brat najstarszy) oczekują tam jntro. De- 
putacja odjechała do Dirnkrnt, gdzie dla niej 
przygotowano 13 pokoi. 

Dopiero dziś rano przybyli tu oficerowie 
Popow i Markow. Oczekują jeszcze rotmistrza 
Winarowa, który na pociąg się spóźnił. Z dobrego 
źródła dochodzi wiadomość, że ks. Koburski od- 
stępuje od kandydatury, ponieważ żąda uznania 
od wszystkich mocarstw, nawet Rosji. Na każdy 
sposób podróż do Bułgarji nawet w pomyślnym 
wypadku nastąpi dopiero za kilka miesięcy. Isto- 
tną przyczyną cofnięcia się księcia ma być nie- 
zadowolenie ludności bułgarskiej, która została 
oszukana przez Sioiłowa. 

Zamiar „Koburga powołania oficerów rosyj- 
skich, zrobił jak najgorsze wrażenie na deputacji 
bułgarskiej, bo takie „porozumienie" mogło być 
zrobione i z Kaulbarsem. 

N. Wiener Tagblatt donosi z autentycznego 
źródła: Koburg oświadczył, że nie chce zadzierać 
się z carem, dlatego będzie czekał na uznanie 
ze strony Rosji, która oswobodziła Bułgarję. Nim 
to nastąpi, nie pojedzie do Bnłgarji. 

Równocześnie nadeszły pod tąż samą datą 
wręcz przeciwne doniesienia : 


À Do Tagblattu donoszą z Ebenthal, że otocze- 
nie ks. Koburskiego przygotownja się do rychłego 
wyjazdu do Bułgarji. Prawie cała sinżba ks. Ko- 
burskiego zebrała się już w Ebenthal. Od dwóch 
dni urządzono w zamku służbę pocztową a wczo- 
raj urządzono tam dla ks. Koburskiego osobną 
stację telegraficzną. 

Nieprawdziwem jest doniesienie jednego z tu- 
tejszych dzienników, że ks. Koburg odstąpił od 
pretendowania do tronu bułgarskiego. Depntacja 
otrzymała zaproszenie stawić się jutro po południu 
u księcia. Dziś po południu edjechało tylko dwóch 
deputowanych do Ebenthal, a nie cała deputacja. 
Wrócą oni wieczór a jutro o godzinie 12, udadzą 
się wszyscy z Wiednia *oleją Północną do Diirn- 
krat, ztąd zaś powozami Księcia da Ebenthal. 

Dementują również wiadomość, jakoby ka. 
Filip Koburg miał przybyć do Ebenthal. Słychać 
z niezawodnego źródła, że książę da depntacji tę 
samą deklarację, jaką złożył rejencji w pierwszej 
depeszy swojej, że mianowicie wybór przyjmuje, 
ale faktyczne objęcie tronu zawisłem czyni od 
przyzwolenia wszystkich mocarstw 8 więc i Rosji. 

Ks. August Koburg wrócił do Schladming 
(posiadłość księcia). 


Zkąd powstały owe alarmujące wiadomości, 
trudno nam tn ocenić, Wiemy tylko, że rozpo- 
wszechniła się pogłoska, jakoby ks. Koburg w prze- 
konaniu, że bez porozumienia z Rosją niemożli- 
wem jest pomyślne prowadzenie rządów w Buł- 
garji, już oddawna starał się o przychylność Rosji, 
że aby zyskać zezwolenie cara na swój wybór, 
gotów poczynić różne ustępstwa, a mianowicie 
zgodzić się na powołanie wyższych oficerów ro- 
syjskich do armii bułgarskiej. Zresztą nat chmiast 
po wyborze księcia usunęli się najzaciętsi przeci- 
wnicy ustępstw dia Rosji, tj. Radosławów, który 
do Warny się udał, i Nikołajew, który ma objąć 
brygadę w Ruszczuku. 


Do Pester Lloyda donoszą : 

„, Wysłannicy bułgarscy, wzmocnieni przez 
wojskowych członków delegacji, złożą już wnet 
hołd swój ks. Koburgowi na zamku Ebenthal. 
Nen wyraz hołdu jest jedynym i wyłącznym ce- 
lem podróży a delegaci po 2- lub 3 dniowym po- 
bycie w Aastrji wrócą do Sofji, względnie do Tir- 
nowy. Na powrót ten czeka Bułgarja z upragnia- 
niem; ma się ona dowiedzieć, którego dnia i o 
której godzinie wybraniec narodu stanie na ziemi 
bułgarskiej. Czomakow, minister oświaty, miał się 
według Pester Lloyda wyrazić w następujący 
sposób: „Bnłgarzy dla tego z najżywszą sytupatją, 
a nawet z entnzjazmem godzą się na wybór Ko- 
barga, że wiedzą, iż chętnie do nich prazjdrie, 
Spodziewamy się także, że w cbwili, gdy książę 
na tron wstąpi, Bnłgarja znewu powróci do sto- 
sunków uporządkowanych i że odda się wyłącznie 
zadaniom swym cywilizacyjnym i skonomicznym. 
Możemy się tego tem bardziej spodziewać, ile 
że Porta stanowczo zgadza się na wybór. Jesteśmy 
też uprawnieni, liczyć na podoknie przyjaźną po- 
stawę ze strony Austro-Węgier, Auglji i Włoch, 
a gdyby Rosja a także i Francja i dziesięć lat 
oponowały, książę Ferdynand będzie spokojnie i 
pewnie panować w Bułgarji. Brak jeszcze tylko 
opinji Niemiec; ale i ta powinna wypaść sympa- 
tycznie dla księcia.“ Czomakow w końcu z wiol- 
kiemi pochwałami wyraził się o uniwersytetach 
austro-węgierskich i zapowiedział, że będzie po- 
pierać grawitację młodzieży bułgarskiej w tym 
kiernnku. Jak wiadomo, młodzież bułgarske dotąd 
grawitowała do uniwersytetów rosyjskich. 

Z kół, zbliżonych do ks. Koburga w Dirnkrut, 
otrzymała N. Presse wiadomość, że książę gorąco 
pragnie przyjąć wybór. Życzenie to podziela także 
matka, księżna Klementyna, podczas gdy reszta 
otoczenia mniej różowo zapatruje się na koronę 
bułgarską. W odpowiedzi swej książę prawdopo- 
dobnie delegatów odeszle do mocarstw; niemile też 
go dotknęło, że od członków deputacji jnż nie otrzy- 
mał dostatecznych wskazówek ce do intencyj mo- 
carstw. Zresztą młedy książę nie obawia się nie- 
bezpieczeństw sytnacji; przeciwnie znajduje w nich 
pewien bodziec. Utworzenie gabinetu Stoiłowa po- 
dobało ma się bardzo; powiedział, że zdaniem jego 
Stoiłow jest poważnym politykiem. 
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14. lipca w Paryżu. 


Minął dzień wcżorajszy, a nadzieje wrogów 
Francji, że w Paryżu przyjdzie do niespokojów, 
a zwłaszcza do wybuchów przeciw zamieszkałym 
tam Niemcom i przeciw Rzeszy, w uiwecz się roz- 
wiały. Jeszcze onegdaj dzienniki berlińskie stra- 
szliwą jakąś wietrzyły katastrofę; cały ów szereg 
postrachów, któryśmy wczoraj podali, w tej nadziei 
był obmyślany — i jeszcze nadeszły dzisiaj nu- 
mer Pester Lloyda woła : 

„14. lipca ma dla Francji znaczenie nietylko 
jako pamiątka wielkiej rewolucji, gale oraz jako 
rocznica założenia teraźniejszej rzeczypospolitej 
i jej formy obecnej. W całem to więc znaczenin 
narodowy dzień świąteczny. Wszakże wiszą w tym- 
że względzie ciężkie chmnry nad tem Świętem, i nie 
wiemy nawet, czy która z tych chmur nie lunie 
groźnem niebezpieczeństwem dla Francji i cięż- 
kiem skompromitowaniem republikańskiej formy 
rządu. Poczekamy, co jutro nastąpi“. 

To „jutro* przyszło i minęło jeszcze spo- 
kojniej niż dawnemi laty. Zapowiadało to już 
przyjęcie, jakiego doznała mowa ministra oświaty, 
Spallera, w instytucie politechnicznym, dawnem 
ognisku młedych rewolucjonistów. Zapowiadało to 
i głosy przeciwnych Grevyemu organów republi- 
kańskich, usilnie wzywające do zaniechania de- 
monstracyj przeciw niemn. Aranżerowie nawet 
manifestacji algacko-lotaryńskiej wzywali, aby się 
ona odbyła w poważnem milczenia. 

Co się stało we wilię dnia wczorajszego, wie- 
my już z telegramu. O przebiegu uroczystości 
wczorajszej podajemy nasze telegramy z Binra ko- 
resp. w rubryce telegramów. Z Annych stron na- 
deszły następujące wiadomości : d 

— Wczoraj przybyły tu silne oddziały wojska 
w oelu zapobieżenia niepokojom. Wojska zaopa- 
trzone są w ostre naboje. (10 godzina rano). Nie- 
bo zachmnrzone, po połndniu spodziewają się 
obfitego deszczn. Dzienniki radykalne upominają, 
aby ze względu na Grevyego zaniechano demon- 
stracji. 

— Godzina 111/4 przed południem. Na ulicach 
widać wielki ruch, ale wszędzie panuje znpełny 
porządek. Wojska idą na rewię na Longchamps. 
Niebo pokryte jest chmerami i grozi deszczem. 
Rewia batalionów elewów odbyła się o godzinie 
9. rano bez zajścia. Na rewii byli obecni Spuller, 
prefekt departamentu Sekwany, rada municypalna 
i tłamy ladności, wznosząc okrzyki: „Niech Żyje 
Rzeczpospolita !“ 

— Większe demonstracje na cześć Boulangera 
odbyły się przed cercle militaire i przed redakeja- 
mi i Intransigeant. Liga patrjotów gro- 
madzi się właśnie (godz. 10. przed poł.) przed 
dworeem sątrasbnrskim, zkąd przez Bulwary nda 
się pod statuę Sztrasbnrgu. Więcej niż 100.000 
Paryżan opuściło miasto, ale przybyło natomiast 
tyluż zamiejscowych. Na wszystkich kolejach był 
wczoraj ruch ogromny. Pałacu Elizejskiego (gdzie 
mieszka Grevy) i ambasady niemieckiej strzeże 
w ujsko. 

— Demonstracja ligi patrjotów przed statua 
Sztrasburga przeszła spokojnie. Na plac Zgody 
przybyło około 3000 demonstrantów a 4000 in- 
nych osób. Alzatczykom aplaudowano. Gimnastycy 
wspięli się na statuę i obwiesili ją wieńcami, 
z których jeden przysłano z Sztrasbarga. Zatknięto 
takżo chorągiew z napisem : Sztrasburg. Przy roz- 
chodzenin się krzyczano : Niech żyja Deroulede ! 
Niech żyje Boulanger ! Przeważna część publiczno- 
ści zaghowywała się spokojnie. 

— Uroczystość narodowa odbyła się bez zna- 
cznego zakłócenia spokoju. O godz. 10 liga pa- 
trjotów pojawiła się przed statuą Sztraeburga i 
złożyła wieńce. Deroulede miał krótką mowę, 
w której zaznaczył, że liga nie pragnie wojny, 
tylko rozbndzenia patrjotyzmu. Tłum wydawał 
okrzyki na cześć republiki i Boulangera, Przed- 
stawienia popołudniowe w teatrach przeszły spo- 
kojnie. O godz. 4 oduył się przegląd wojska. Po- 
wóz łrevyego otoczony kawalerją, przyjmowano 
miejscami świstaniem i okrzykami: „Niech żyje 
Boulanger|! Precz z Grevym!* Świstaniem witano 
także jenerała Saussier i ministra wojny Ferrona, 
natomiast Floquet i Lockroy byli przedmiotem 
owacyj. Rewia Świetnie wypadła. Z powrotem 
Grevy musiał zmienić drogę z powodu ciągłych 
nieprzyjaźnych okrzyków. Wiele osób aresztowano. 
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Mara panslawizmu. 


Niedawno temu okazała się w Dile pod po- 
wyższym napisem korespondencja z Petersburga, 
zasługująca na uwage zarówno dla faktów jak i po- 
glądów w niej podanych, którą tylkośmy dla na- 
wału spraw bieżących odłożyli. Korespondencja ta 
opiewa: 

„Każdemu, kto bodaj tylko od czasu do cza- 
su do gazet zagląda, wiadomo z pewnością, że we 
wszystkich znaczniejszych miastach, jak Poters- 
burg, Moskwa, Kijów i Odessa, istnieją towarzy- 
stwa panslawistyczne, ale nie każdy wie dokładnie, 
co są te towarzystwa, jaka ich ważność, w czem 
ich siła, jaki W ich wewnątrz i poza grani- 
cami Rosji. Nietyłko pnbłiczność w ogóle, ale na- 
wet i większa część dzienników europejskich, zwła- 
szeza niemieckich i słowiańskich błąka się w po- 
mroce omyłek co do ważności i siły panslawizmu 
i jego nibyto organów. Niektóre dzienniki słowiań- 
skie, chociaż zapewne znają nikczemność idei pan- 
slawistycznych i bezsilność panslawistycznych to- 
warzystw rosyjskich, nmyślnie — dla zasłonięcia 
tej nikczemności i bezsilności — płoszą łatwowier- 
nych ludzi, rozpuszczając kłamstwa o ważności, 
sile i wpływie ajentów panslawizmn. Ludzie łatwo- 
wierni dają temu wiarę, i przed oczyma ich staje 
mara panslawistyczna, gdyby jakiś olbrzym nie- 
zwyczajny, który lada chwila stanie i skrzydły 
swemi ogarnie wszystkich Słowian od Białego mo- 
rza po morze Egiejskie, od Spokojnego oceanu po 
— bodaj czy nie sam Wiedeń. 

Czy tak jest w istocie? czy w samej rzeczy 
panslawizm straszny ? czy taka siła jego idei? 
czy taka waga i wpływ jego sługusów ? 

,  Przedewszystkiem należy rozróżnić pansla- 
wizm a słowianofilizm. 

Idea panslawizmu zagarnia pod siebie wszyst- 
kich Słowian; neguje ona wszystkie narody sło- 
wiańskie jako narodowości, usiłuje wszelkie mi 
zabiegami — moralnemi czy niemoralnemi, to dla 
niej wszystko jedno — zniszczyć pomiędzy wszyst- 
kimi Słowianami najdroższe oznaki etnograficzne ; 
stara się ona — tn ponętą a ówdzie przemocą — 
każdemu narodowi Błowiańskiemu odebrać jego 
język, jego wiarę, wytępić w nim jego tradycje 
historyczne, jego oświatę, literaturę i kniturę — 
jednom słowem, obrócić wszystkich Sło- 
wian na Rosjan, nadać im język rosyjski, 
oświatę rosyjską i ściągnąć de prawosławnej religii 
rosyjskiej. To dogmat panslawizmu. Każda nia 
z kretesem ciamna głowa zrozumie, i każde nie 
do gruntu zdemoralizowane serce czuje, że idea 
panslawizmu to rzecz niemożliwa, że pansiawizm 
to absnrd nad wszelkie absnrdy, że jest poprostu 
morzonką, i ża na dnie jego tkwi niesłychany i nie- 
widziany dotąd ma świecie despotyzm, ciemnota i 
barbarzyństwo. Pansławizm to poczwara dnchowa, 
która zabiera się do zniweczenia sił natury fizy- 
cznej, która swemi wpływami nadaje ludziom 
wbrew ich woli tę czy ową oznakę etnograficzną. 
A z tych przecie oznak wraz z snmą składników 
duchowych składa się narodowość. 

Co innego idea słowianoflizma. Pragnie ona 
tylko dnchowego Słowian zjednoczenia, bratniego 
porozumienia co do wspólnych ogólnych inte- 
resów postępu, cywilizacji, oświaty i dobrobytu. 
Idea słowianofilizmu odrzeka się wszelkiej jakiej- 
bądź hegemonii, prócz begemonii postępu, hege- 
monii rozumu, myśli, oświaty i nauki. Co do ustro- 
ju życia politycznego narodów słowiańskich, idea 
ałowianofilizmu odrzeka się wszelkiej hegemonii 
politycznej, pozostawia ona każdemn narodowi zu- 
pełaą antonomię narodowo-polityczną, i dąży do 
faderalistycznego związku wolnych z wolnymi, 
równych z równymi. 

Nasienie politycznego słowianofilizmu łatwo 
spostrzedz można w dawnem historycznem życiu 
Rusi-Ukrainy, dopóki na północnym Wschodzie nie 
zeszło przeciw niemu nasienie — panslawizmu, 
czyli mówiąc poprostn, nasienie samodzierzczego 
despotyzmu moskiewskiego. Najpierw spostrzega- 
my ten panslawiem w dziejach Andrzeja Bogoln- 
ba; wyraźniej idea „skupiania w jedno ziem rn- 
skich“ pod rękę cara moskiewskiego, występuje 
w osobie i dziejach Iwana III. Za czasów Piotra 
[. jnż kiełkuje rozmaganie się tego „skapiania*. 
Ijuż się ono nie zadowalnia ziem ruskich grani- 
cami, ale na całą Słowiańszcz yznę Bię za- 
mierza. Za czasów Katarzyny II, w głowie jej 
kochanka sięga idea panslawizmn jnż i po Caro- 
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OPIEKA KOZACZA. 


Powieść ukraińska 
PIOTRA JAXY BYKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy)- 

Chata tn opisana stawała się odtąd rezyden- 
cją wydziedziczonej z siedziby ojców dzieweczki. 
Iustalacja jej odbyła się dość zwyczajnie, pomimo 
trwogi i smutnych przewidywać kozaka. À 
Dzieweczka weszła pomiędzy swoich, lndzi, 
których miłość otoczyła jej kolebkę, a wszelkie 
ich usiłowania dążyły do zapewnienia jej szezęścia 
i spokojn; a skoro się rozwiała jedyna trwoga 
dzieweczki, aby nie opuściła JEJ siostra Elżbieta, 
do której w krótkim przeciągu CZa8h dziecinne 
jej serce przylgnęło i kiedy starnszka odpłacając 
przywiązanie dziecka poświęceniem, postanowiła 
nie pozbawiać jej nadal czujnej i gorliwej opieki, 
dziewczyna jnż tęsknić za czem Nie miała; a zre- 
sztą zahartowana od dzieciństwa do przeciwieństw 
losu, wcześniej dojrzała i wyrobiła w sobie tę si- 
łę charakteru, do której inni dążą napróżno przez 
długie życie. Y p 

Oddajmy sprawiedliwość i ludziom — że sko- 
ro sie dowiedzieli dawni sąsiedzi 0 nowych nia- 
szczęściach i całkowitem sieroctwie dzieweczki, 
pospieszyli czy to z popędów (cheiejmy wierzyć) 
itościwych, a może kastowych i chcąc przeszkodzić 
temn zgorszeniu, „ażeby dziecko szlacheckie nie 
było chowane przez prostego chłopa" — jeden i 
drugi chciał zabrać do siebie dziewczynę: kozak 


drżąc wewnątrz z trwogi na myśl rozstania z do- 


— Matrynko ! przynieś mi twoje suknie, ale 


nią, pozostawił wyrok ostateczny jej drobnemn ro- |i koraliki i dukacze, tak jak się ubierasz w nie- 


zumkowi i rodzącej sią woli, które stanowczo za- 
wyrokowały : 

— Chcę zostać z dziadkiem, albo pójść do 
mamy. 

Co prawda instynkt dziecięcy najlepiej jej 
doradził, bo iście sobie królowała na fatorze, A 
mnóstwo w licznej rodzinie znalazła rówieśników 
dworaczek i dworaków, pył przed jej nóżkami 
zmiatających ; pomiędzy temi prym przy jej boku 
i sercu trzymała nujdawniejsza znajoma i przyja- 
ciółka córka Paraski, a jej mleczna siostra Ma- 
trynka zaledwo o pół roku starsza od sieroty, 
która była czystym obrazem pięknej matki, jakby 
Jej miniaturą, ona to była pierwszą damą dworn 
tej małej królewnej, a wdrożona przez matkę 1 
dziada do poszanowania pannunci, swą rolę dwo- 
raczki spełniała bez zarzutu. a > f 

Tu dopiero w tym gwarze rowieśnic, Po 
czeniu miłości uśmiechnął się po Taz pierwszy dzie- 
wezynie powab prawdziwy życia, to szczery "Ao 
szy uśmiech pierś jej małą podnosił i na ustecz- 
kach różowych częściej usiadał. ar> 

Jedno tylko przeciwieństwo, co Jej rewkę 
niekiedy namarszczał0, to że rówieśnicza dziatwa 
otaczała ją szacunkiem i podczas kiedy biła się i 
tuzała pomiędzy sobą, 4 weselej im z tem było, 
przed nią pochylały 8ię główki, ustępowano kroku, 
a nawet najbliższa jej sercu Matrynka tytułowała 
ją „pannunciąś — & nie jej woła przeciw rozka- 
zom starszych zaradzić na to nie mogła. 

Wszakże znudzona tem ostatecznie w jakiś 
czas po instałacji na futorze, pierwszej swej da- 
mie dworu, a mlecznej siostrzyczce, która zawsze 
była przytomną „au petit Ióver de la reine"*) rog- 
kazy wała : 


dzielę do cerkwi. ' ; 

Matrynka spełniła rozkaz, jak zazwyczaj 
wazelkie niewinne zachcianki i fantazje mlecznej 
siostry. Na 

A jak się ukazała nowa kozaczka zdziwio- 
nym oczom diad'ka, siostry Elżbiety i całej ró- 
wieśniez*j gromadki dworaków, nadziwować się jej 
nie mogli; lecz o co najwięcej nowej wieśniaczce 
chodziło, zaraz to siostrze mlecznej wypowiedziała 
przy serdecznym uściska: : 

Widzisz Matrynko, już ja teraz taka 

sama, jak ty i twoja siostra, ale nie „pannuncia*, 

Nie nie mieli starsi przeciw tej niewinnej 
fantazji dziecka, lecz gdy jej na nowo chciano 
dać dawne snkienki, swoim: łagodnym zwyczajem 
od nich się wypraszała: 

— Zostawcie mi ten ubiór, bo moje sukien- 
ki takie czarne, tak mi w nich czegoś smutno. 

Rozumie się, iż stało się zadość życzeniu 
dziewczyny; a dopieroż ją diad'ko suto ubrał, że 
aż ludzie schodzili się podziwiać to piękne dziecko. 

Sarkała szlachta w okolicy, że kozak z pań- 
skiego dziecka zrobił chłopke; inni tam jeszcze 
dalej posądzenia swoje szerzyli, mawiając : 

Musiał się cham obłowić, bo nieboszezyk 

stolnikowicz o ile wiadomo, miał gotówkę, a dla 
zatarcia wszelkich śladów „Schłopił" szlacheckie 
dziecko. Św z 

Ksiądz Michał naw wsze  najczęstsz 
gość, jak niegdyś we dworze, tak teraz w chacie, 
zwrócił na to uwagę, wszakże nie z punktu wi- 


*) Obyczaj u disoru fraasuzkiego ze Burbonów 
asystowania dworzan 1 dam dworskich przy wstawa- 
niu króla i królowej. 


dzenia ogółn jako najbliższy Świadek zacnych 
czynności kozaka, ale oto, co mn po roku opie- 
kowania się dziewczynką przedkładał: 

— Posłuchaj-no mnie kochańcin, eo ty to 
najlepszego robisz; najprzód otaczasz dziewczynę 
zbytkiem, do którego ona nawyknąwszy za młodu, 
nie będzie mogła używać, bo jest ubogą, a także 
czynisz niestosownie, że kosztem własnych dzieci 
wiele tn zbytków zaprowadziłeś. Dobra to jest 
litość kochanciu, prawdziwie chrześciańska cnota, 
ale twoje dzieci nie na to pracowały, żebyś ich 
ciężko zapracowanego grosza pozbawiat. 

„ — A jakież tn zbytki, jegomość? trudnoż 
panienkę tak chować, jak enłopkę. 

P Na cóż to dobudowałeś tych kilka izb, 
kochanciu, zaopatrzyłeś je w sprzęty niewłaściwe 
swemu stanowi, zwiększyłeś usługę, słowem nrzą- 
dziłeś dla dziecka wszystko tak, jak miało w do- 
mu rodziców. Wszystko to dobrze kochanciu, do- 
łożyłeś tam poczciwego serca i własnego grosza; 
aleśmy kochanciu, wszyscy Śmiertelni, a daj ci 
Boże jak najdłuższy wiek, ale powiedz, co po to- 
bie stanie się z dziewczyną, którą czy nie lepiej 
byłoby przyzwyczajać zawczasu do waszej pracy 
i do miernego stann, jaki jej los zgotował? Za- 
stanów się kozacze, kochancin, nad tem, bo ty 
masz głowę, jak to mówią, nie do pozłoty, a ta- 
kiej głowie dość na słowie. 

Zasępił się kozak i zadumał; ksiądz zaś rad, 
iż trafił do przekonania, wtrącił na nowo: 

— A eóż ty na to, kochanciu, czyż nie mam 
słuszności ? 5 

— Oj, nie bałem się nigdy tej śmierci, bo 
to „raz matka urodziła, trzebaż raz i umierać", 
a gdy myśląc o tem, popatrzę na dziewczynę, to 
aż mnie mrowie przechodzi... 


— A widzisz, kochancin — wpadał ksiądz 
przekonywająco w zadumę kozaka, który nakoniec 
jakby wysilając się na krok stanowczy, powie- 
dział : 

— Może to, jegomość, przez wasze Święto- 
bliwe nsta sam Bóg przemawia! 

— Oto — ciągnął dalej z niejakiem waha- 
niem — czemu to ja nie miałbym wam wyznać... 
a nawet ono się godzi i powinienem dla jej do- 
bra... ale przysiągłem przed nieboszczykiem pa- 
nem, że zachowam tajemnicę... radźcież mi jego- 
mość, jak mam sobie począć. 

— Wszelka obietnica, kochancin, jeżeli nie 
pociąga za sobą grzechu, lub szkody bliźniego, 
winna być dochowaną, szczególniej względem n- 
marłych — odparł ksiądz z powagą. 

— Bodaj tę śmierć obrzydłą, 8 nuż nadej- 
dzie, a kto wie, czy moją wole nszanują dzieci, 
kiedy ja będę gnił w mogiłe i co Bię z donią 
stanie... 

Rzekł kozak drżącym od wzruszenia głosem, 
targając niemiłosiernie wąsiska, a uakeniec jakby 
całkiem zdeterminowany, zmówił prędko : 

— Wy, jegomość, człek poczciwy i stato- 
czny, a jako duchownemu, choć to ja i nie z wa- 
szego kościoła, ale powiem, jak na spowiedzi, że 
pan zostawił kapitał, aie w tajemnicy, zapewna 
dlatego, żeby go nie zabrali, jak wieś... Wszakże 
poczekajcie, jegomość, żem się jnż wygadał, to i 
dobrze zrobiłem, trzeba, aby na wypadek mojej 
śmierci i wy wiedzieli, a wasza siostra, gdzie są 
pieniądze, ile ich, a co z niemi zrebiłem... ale 
poczekajcie tu jegomość na mnie, ja tu zaraz 
przyniosę moje rejestra... 


(C. d. n) 


2 
gród... Równolegle ze wzrostem idei panslawizmu 
politycznego, pojawia się oraz praktyczna robota 


na poln asymilacji Słowian, tadzież wytępiania na 
Rusi-Ukrainie życia narodowego, narodowej Kul- 
tury, oświaty i postępn. 

Cała historja Ukrainy, począwszy od r. 1660. 
po dzień dzisiejszy nie jest niczem innem, tylko 
historją tępienia na Ukrainie oświaty i kultnry, 
historją rujnowania przez pansławizm i jego ade- 
ptów narodowego ukraińskiego postępu, wolności i 
ekonomicznego dobrobytn. an Piotr I. za- 
prowadza na Ukrainie cenznrę; pansławistka Ka- 
tarzyna IT. rujnuje Hetmańszczy znę. rajnnje Sicz, 
rujnnje swobody narodowe i zaprowadza na Ukra- 
inie niewelę poddańczą! Kochający Słowian oswo- 
bodziciel Serbów, car Mikołaj kasuje re-ztę anto- 
nomii Ukrainy; syn jego jedną reką cztery milio- 
ny Bułgarów wyprowadza z niewoli tureckiej, a 
drugą dwadzieścia milionów Ukraińców rznea w 
niewolę gorszą, w niewolę ciemnoty! Pod d. 18. 
maja 1876. wydaje on niesłychany w Świecie za- 
każ narodowego ukraińskiego słowa, pieśni, muzy- 
ki, teatru, piśmiennictwa !.. „ Doszło nareszcie do 
tego, że panslawiści rosyjscy nie pozwalają wpu- 
szezać w obręb Rosji tłnmaczeń na jezyk ruski 
dzieł takich nawet, które były w Rosji „za pozwo- 
leniem cenzury“ drukowane. Oto w głównych za- 
rysach, choć jeszcze nie zupełny, obraz rosyjskie- 
go panslawizmnu. 

Pierwsze ziarno słowianofilizmau za- 
niósł do Moskwy jeszcze w drugiej połowie XVII. 
wieku Jerzy Kriżłanicz, Serb. Glebe moskiewska 
nie przyjęła tego ziarna, a siewacz onego oparł 
się aż na wygnauiu w Tobolskn, na Sybirze. Od 
owych czasów do dzisiaj nie sprzyja gleba mo- 
skiewskiego panslanizmn rozrostowi słowianofili- 
zmn: dzieje się jakoś tak, że zejdzie niby sło- 
wianofilizm, a z niego panslawizm wyrośnie. 


Oto weźmy np. choćby nieboszczyka Iwana 
Aksakowa. Ojciec jego, Sergiusz, należał do gro- 
mady słowianofilów. Takim też był zrazn Iwan. 
Poznawszy Ukrainę, w przedmowie do cennego 
dzieła „Jarmarki nkraińskie*, objawił on sympa- 
tje swoje dla ukrainofilizmn, wyraźnie oświadczył 
jak kocha, jak podziwia wysoką kulturę, dacha 
narodn ukraińskiego. Ale niebawem pociągnęło go 
do polityki; poetyczna dnsza, wcale niesposobna 
do polityki, zagrzęzia w panslawistycznych abanr- 
dach Samaryna, Czerkaskiego, Katkowa i t. d. 
Rozjuszył się jak zwierz na nkrainofilizm, i tam, 
gdzie tkwiło nasienie wysokiego humanizmu, wiel- 
kiej miłości lndn i czystych zabiegów około 0- 
Światy i dobrobytu ludn, poczęły się Aksakowowi 
przywidywać i soparatyzm i polska intryga. Na- 
koniec coraz więcej przesiąkał despotyz mem 
panslawizmu: od Czechów począł wymagać, aby 
przeszli na prawosławie i tem dowiedli, że są 
Słowianami; uagle krzyczał, aby do ludowej szko- 
ły na Ukrainie nie dopuszczać języka narodu, i 
aby literatura nkraińska nie sięgała poza „zagro- 
dę domową”, tj. aby nie wychodziła poza potrzeby 
gospodarza chaty nbogiej. 

(D. n.) 


Z Izby sądowej. 
(Galant mordercą.) 


Paryż 12. lipca. 


Na drugi dzień rozprawy pnblicznej, prze- 
wodniczący, wierny swejemn postanowieniu, zapo- 
wiedzianewn na pierwszem posłuchania zadaje 
oskarżonemn pytanie dotyczące owego „nieznajo- 
mego”, z którym go nazajntrz po dokonanem mor- 
derstwie widziano, na które to pytanie odpowiada 
tenże wymijająco. 


Przewodniczący: — Po raz ostatni zapytuję 


pana: Gzie p "vędziłeś noc, w której morderstwo 
zostało popełnić ? 
Pranzini: — Nie mogę tego powiedzieć. 


— (zyś pan dobrze rozważył ? 

— Tak jest. Muszę milczeć. 
niewinności pozwala mi na to. 

— (hwila stanowcza nadeszła. Nie wypada 
pann tumanić nas swoją rycerskością. W chwili 
swojego nwięzienia ani wspomniałeś pan o jakiejś 
kobiecie z wyższego Świata. Powiedziałeś : „Prze- 
pędziłem noc n pani Sabatier“. Liczyłeś na jej 
usłużność, która cię zawiodła. 

— Zawiedziony w swych oczekiwaniach i 
widząc, że pańskim napomknieniom o owej damie 
wielkiego świata nie dają Żadnej wiary, tłóma- 
czyłeś się: „Nie przypominam sobie... nabawiłem 
się udaru słońca w Sudanie... pamięć mnie zawodzi... 
Mimo to trwałeś i trwasz w swej mniemanej ry- 
cerskości, — a jednak zaraz po swojem uwięzie- 
nin chciałeś wykonać wyrok na sobie samym. 
Chciałeś się udnsić... 

— Udusić ?... To wymysł komisarza policji 
w Marsylji, który mnie aresztował. Miałem tylko 
kongestje krwi do głowy. 

— Za pozwoleniem. W nocy, po swojem 
nwięzienin, oddarłeś i związałeś w kształcie po- 
stronka podszewkę swojego palta, które ci kupiła 
pani Sabatier. — Doktorowie marsylijscy Balata 
i Bronardel skonstatowali ślad białych pręgów 
w około pańskiej szyi, która wskutek dnszenia 
zaszła krwią i nabrzękła. Tej nocy, panie Pran- 
zini, wydałeś wyrok sam na siebie. 

Wymienieni lekarze, jako świadkowie stwier- 
dzają ślady podrapania na ciele oskarzonego pod- 
czas rewizji po tegoż nwięzienin, a dr. Ba- 


Uczucie mej 


BIZMEZE. 


(Dokończenie). 


Bembo był niezmiernie przyjacielskim. Ski- 
nął przyjaźni» trąbą sąsiadowi i rzekł : 

— Dzień dobry ! 

— Dzień dobry — odrzekł melancholijnie 
arab. 

— Cóż to sąsiada nmieszczono w takiej 
brzydkiej stajni? Ani lustra nie ma, ani Żela- 
zuego koszyka na siano? Tak oddzielnie od ko- 
legów ?... 

— Już ja przestałem być ich kolegą, mój 
sąsiedzie. Jnż nie pobiegnę nigdy w około cyrko- 
wego koła, nie nsłyszę grającej mnzyki i nie zo- 
baczę przed sobą lnstra. 

— (zemnż to? 

— Wczoraj, przeskaknjąc przez barjerę, 
złamałem nogę. Leżę tn noe całą w bolu; rnazyć 
się nie mogę. Wyczeknję, ot rychło koniec ze 
mną zrobią. 

— Rzeczywiście. 
przyzwoitszą klatkę... 

— Ech! wszystko mijedno, tę parę godzin... 

— Jak to parę godzin? Cóż to sąsiad o 
śmierci myślisz? A, pfe! na nogę się nieumiera. 
Zrośnie ci się, jak nie, i pięć lat jeszcze Żyć 
będziesz. 


Powinniby dać sąsiadowi 
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N 
Zachowywał się jak człowiek o pomięszanych zmy- 
stack, chodzii tam i nazad po pokojn, mówił sam 
do siebie, a słowa jego były bez wszelkiego 
związkn. 

Przewodniczący : — Wssaak było to w wilję 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 16. Lipca 1887. 


lata zeznaje, że nazajutrz zastał go mocne zmie- 
nionym, a na szyi jego odkrył ślady sznura, któ- 
rym chciał się ndusić. Wyglądał jak wisielec, 
którego jeszcze na czas uratowano. 

Co do przygotowań do morderstwa, zeznaje 
nożownik Cnasac, że kupiony n niego nóż zwró- 
cił mn Pranzini, prawdopodobnie dlatego, ża 
mu się wydał za słabym. Drugi nóż rzeźniczy 
(dłngości 40 a szerokości 20 centimetrów) kupił 
Pranzini n nożownika Prevosta, kióry go też 
w czasie rozprawy, wbrew zapieraniom się oska- 
rzonego, jako kupca agnoskuje. 

Co do fałszywej brody, faworytów i wąsów 
zeznaje jako Świadek fryzjer Cazot. 

Z następnych świadków, Gaston Geissler — 
ten sam, którego nazwisko pozostawił oskarzony 
w pokojn zamordowanej Regnanit, w podłożonym 
pomiędzy jej papiery liście, w podrzuconym pa- 
sku i na ciśniętych w kąt brudnych i skrwawio- 
nych manszetach — daje o byłym swoim kole- 
dze, Pranzinim, niepochlebne świadectwo, toż sa- 
mo i p. Wildwagen, urzędnik w kompanji „wa- 
gons-lits', w której Pranzini służył jako starszy 
kondnktor i gdzie go złapano na gorącym 
uczynku kradzieży. 

Inni świadkowie, jak kupcy Daniel Weill 
i Alfred Marchetini, bankier p. Simono, Plegh- 
mann i inni zeznają, że w wilię popełnienia zbro- 
dni i na kilka dni przedtem, chciał Pranzini po- 
życzyć n nich pieniędzy, począwezy od kwoty 500 
franków, a skończywszy na 10, których mn je- 
dnakże nie dali 

Nie lepiej powiodło mn :ie u 3 pp. Zachi- 
nich, swych kompatrjotów, których także o po- 
życzkę bezskntecznie nagabywał. 

a zaznaczenie zasługnje zeznanie pani Mar- 
chetini, młodej i pięknej osoby, żony Alfreda, 
który Pranziniemn odmówił pożyczki 
słowa 

— Dnia 15. marca, przyszedł do mojego 
mieszkania Piranzini, w nieobecności mojego męża 


Oto jej 


mordn ? 

Pi. Marchetini: — Tak jest. — Naraz sta- 
nął Pranzini przedemną i zapytał mię dziwnym 
jakims tonem, czy mam klejnoty? „Tak jest — 
odpowiedziałam — lecz trzymam je pod klnczem.* 
Na to zapragnął zwidzić nasze mieszkanie, po 
którem go też z zaufaniem oprowadziłam.' Nastę- 
pnie rozpoczął ze mną następujący djalog : 

— Która godzina ? 

— Dochodzi czwarta. 

Odszedł, lecz po 10 minutach powrócił. Po- 
wiedział mi, że zgnbił swój pnlares i prosił mnie 
o pożyczką 15 franków, której mn odmówiłam, po: 
czem odszedł. 

Przew. do świadka : 
podówczas w domu? 

w. Tak jest, na szczęście. 

Prancini: Wszystko jest nieprawdą. 
szedłem, aby złożyć tej pani wizytę. 

Pani Marchetini: Na dowód, że zgubił pulares, 
i że niema pieniędzy. pokazał mi próżne kieszenie. 

O zwłokach osób zamordowanych, składa dr. 
Bronardel następujące zeznanie: „Marja Regnault 
leżała wyprostowana w swojem łóżku z wycią- 
gniętą ręką kn taśmie od dzwonka. Ciało jej ką- 
pało się formalnie we krwi, a ślady tejże były 
także i na żelaznej kasie. Służąca Marji, Aneta 
Gremerat leżała twarzą kn ziemi w kałuży Krwi, 
a córeczka jej, która miała głowę od ciała pra- 
wie znpełnie odciętą, leżała w łóżku pomiędzy 
dwiema poduszkami skrwawionemi. (Cios zadany 
Marji był nsknteczniony z nadzwyczajną siłą. 
Była ona literalnie rozpłataną, a martwe, szeroko 
otwarte oczy zachowały wyraz okropnego przestra- 
chu. Nigdy w życiu nie widziałem tak strasznągo 
obrazn. Aneta Gremeret otrzymała dwa strasz! „e 
ciosy, które przecięły prawie kość paeierzową*. 

Manszety, rzucone w kąt łóżka Marji Re- 
gnanlt, zakrwawione, nosiły w napisie atramentem 
nazwisko : Głaston Geissler. 

Świadek, p. Lhote, chemik, zeznaje, że na- 
pis nazwiska był wykonany świeżo, zwykłym 
atramentem, który w pierwszem pranin puścić 
musi. 

Świadek, p. Gobert, kaligraf jako ekspert, 
co do pisma zeznaje, że pismo na manszetach lu- 
bo dowolnie zmienione zdradza rękę Pranziniego. 

Następnją depozycje dawnych kochanków 
Marji Regnault, pp. Lemoine i Waltera. 

Pierwszy z nich, który miał z Marją stosu- 
nek przez lat 15 (o czem nie wiedział p. Walter, 
który z nią taki sam stosunek i w równych wa- 
rnnkach co do p. Lemoine'a ntrzymywał przez 
lat 16) zeznaje, że Marja była nadzwyczaj roz- 
sądną, oszczędną i że wielki miała zawsze strach 
przed złodziejami i rozbójnikami. Musiała ona 
była złożyć znaszny fundusz; on sam bowiem da- 
wał jej miesięcznie 1000 franków. 

Toż samo potwierdza p. Walter, od którego 
pobierała Marja przez lat 16 pensję miesięczną 
w kwocie 400 franków. Ten ostatni spędził n niej 
wieczór przed nocą, w której przyjęła Pranziniego 
i w której morderstwo zostało dokonane. 

Obaj poznają odebrane przez policję ko- 
sztowności, roztrwonione przez Pranziniego, jako 
własność Marji. (Sensacja). 

Trzeci „przyjaciel* Marji, jedyny którego 
szczerze kochała, po którego ożenieniw czoła się 


Czy słnżąca pani była 


Przy- 


— I pięcin godzin życia mi nie dadzą. O! 
znam ja tych Indzi! Obejrzyjno się sąsiad za sgio- 
bie, czy nie idzie oprawca. 

— QOprawca? Nie, ale oto nareszcie i mój 
przyjaciel, Roger. Dyrektor także się zbliża. Ale 
cóż tn ma do roboty oprawca? 


— Przybędzie za chwilę, ażeby mnie zabrać 
i dobić. 

— Co? co? co? 

— Sąsiada to dziwi? A i cóżby zrobili te- 
raz ze mną, kiedy jaż nie mogę i krokn zrobić 
naprzód ? Brat mój, świetuy Soliman, tak 8a- 
mo biedak skończył. W moich oczach... och! 
Ja się nazywam Harnn-Al-Raszyd. 


— Bembo... Bardzo mi przyjemnie. Ależ to 
okropne, to sąsiad mówisz. Czyż może być, ażeby 
Indzie byli tak niewdzięczni ? 

— A cóż tol Czy Indzie są końmi lnb psa- 
mi, żeby mieli się do wdzięczności poczuwać? 
Dbają o nas, póki dla nich pracujemy, póki 
pinca mamy zdrowe, póki skórę naszą oblewa- 
my własnym potem, który w pianę się nieraz 
zamienia. Dogadzają nam wtedy; mamy owies, 
koniczynę, czyściutką wodę. Ale niech tylko nie- 
szczęśliwy jaki wypadek nczyni nas niezdolnemi 
do pracy. O, wtedy w jednej chwili ci przyja- 
ciele zmieniają się w tyranów... Nie darnją ani 
jednego źdźbła trawy. Nadnżywają łaski, którą 
Bóg udzielił, robiąc ich szafarzami swych darów. 
Nie podadzą ani kropli wody, chuć, jak ot teraz, 
ogień pragnienia płonie mi w gardle. Ale widzę, 


nnieszczęśliwioną i szukała zapomnienia i pocie- 
chy w ałkoholn i miłostkach, jest oficerem armii 
francuzkiej. 

Małżonkowie Laccarićre, odźwierni w domu, 
w którym mieszkała Marja, poznają w Pranzinim 
owego mężczyznę, który wszedł do kamienicy o 
godzinie wpół do 12. przed północą, a wyszedł 
o 6. rano. 

Sąsiedzi mieszkania Marji zeznają, że krzyki 
dziewczynki i rnnięcie martwego ciała o podłogę 
(Anety Gremaret) słyszeli po godz. 5. zrana. 

Wobec wszystkich tych zeznań, cznje się 
Pranzini przygnieciony ciężarem świadczących 
przeciw niemu niezbitych dowodów; cznje on, że 
jost zgubiony. 

— A więc, panie Pranzini — zapytuje go 
przewodniczący przy koeńcn przesłuchania — co 
powiesz teraz na to wszystko? 

— Nic, panie prezydencie, nic... 
nie do powiedzenia. 

Na tem zakończył sią drugi dzień rozprawy. 

3h 


Nie mam 


* 

Zauim podamy przebieg trzeciego posłucha- 

nia w dniu 13. bm., notujemy, że Pranzini przy- 

szadłszy znowu nieco do siebie, ntrzymywał aż 

do końca rozprawy, że jest niewinnym, a zwia- 

cając się do przysięgłych rzekł: „Jeśli możecie 

wziąć to na wasze sumienie, to wydajcie na mnie 

raczej wyrok śmierci, aniżeli karę wiecznego 
więzienia“. 


* 


x 
+ ; 

Wczorajszy telegram doniósł, że sąd przy- 
sięgłych skazał Pranziniego na karę śmierci. 
Skazany podziękował za to ironicznie sędziom 


przysięgłym. 


Kronika miejscowa | Zamiejscowa. 


Lwów dnia 14. lipca. 


* 


Z lwowskiej rady miejskiej. Prezydent 
zagaił wezorajsze posiedzenie następującem przemó- 
wieniem: „ Pozwólcie panowie, abym się wywiązał 
z włożonego na mnie nader miłego obowiązku. Oto 
Jego ces. i król. wys. najd. cesarzewicz opuszczając 
gród nasz, wyraził się z wielkiem uznaniem o świe- 
tnem i nader serdecznem przyjęciu, jakie mu zgoto- 
wała stolica kraju i polecił mi, abym przedewszyst- 
kiem świetnej reprezentacji miasta a oraz wszystkim 
mieszkańcom stolicy wyraził jego najwyższe uznanie i 
podziękowanie. Co do mieszkańców naszego miasta 
wywiązałem się z tego polecenia ogłaszając tę miłą 
wiadomość plakatami dnia 6. lipca br. Obecnie zaś 
korzystam z pierwszego jawnego zebrania się repre- 
zentacji, aby świetn. radzie m. wyrazić to najwyższe 
uznanie i podziękowanie naid. gościa, dołączając z 
mej strony najży wz podziękę dla reprezentacji miej- 
nia, aby najd. gościowi zgotować godne przyjęcie jak 
to na stolicę kraju przystoi. Przyjmijcie więc panowie 
moje najserdeczniejsze podziękowanie." 

Imieniem Rady pan Stokowski wyraził wza- 
jemne podziękowanie prezydentowi Mochnackiemu. 

Urlopy otrzymali pp. Schaff, Ilnieki, Blumen- 
feld, Soleaki, Miłaszewski, Krówczyński, Walewski, 
Byk, Bałłaban, Lewieki, Gall, Hofman, Axentowicz i 
Zacharjewicz. 

Ponieważ zachodzić ma niebezpieczeństwo, ża 
budowa gmachu pocztowego we Lwowie będzie od- 
daną obcokrajowemu przedsiębiorcy, przeto r. Rewa- 
kowicz postawił następujący wniosek naglacy : 


Albion i wrócił do Lwowa, gdy właśnie dyrektor Zima 
według doskonałego planu przeprowadzał  reorga- 
nizację galicyjskiej kasy oszczędności, W instytucji 
tej otrzymał śp. Boberski posadę, która mu przed 
kilkoma laty po gorliwej służbie przyniosła dostatnią 
emeryturę. Inny wszakże jeszcze powód zniewolił 
zmarłego do powrotu na Ruś Czerwoną. Przed laty, 
gdy dom śp. Tadeusza Wasilewskiego był ogniskiem 
szlachetnych zapałów narodowych, poznał śp. Alojzy 
najstarszą córkę marszałka, serdecznie przez dwa nie- 
wieście pokolenia ukochaną pannę Felicję Wasilew- 
ską, którą zasługi pedagogiczne i literackie wysoko 
stawiają w rzędzie najzasłużeńszych Polek. Ś. p. 
Alojzy zaślubił wkrótce po powrocie p. Wasiiewską i 
rzadko kiedy zdarzy się widzieć tak słoneczny hory- 
zont małżeński, jak u pp. Boberskich. Przed 4 laty 
zachorował śp. Alojzy ; dla staranniejszej kuracji na- 
był folwark Rudenko w pow. łopatyńskim, dokąd się 
przesiedlił, ale mimo najgorliwszej opieki żony para- 
liż dokonał dzieła zniszczenia i zgasł wierny syn 
ojczyzny i ozysty jak łza obywatel kraju wczoraj. 
Fksportacja zwłok nastąpi w poniedziałek; szezątki 
zostaną z Rudenka przewiezione do Sienkowa, maję- 
tności szwagra Śp. B., posła Tadeusza Wasilewskiego. 
Cześć imienin śp. Boberskiego ! 

* Minister handlu mgr. Bacquehem wyjechał 
13. b. m. z Wiednia do Galicji, celem zwidzenia 
całej kolsi transwersalnej (624 kilometrów). Minister 
handlu objeżdża całą tę kolej począwszy od Zwardo- 
nia aż do Husiatyna, dokąd dziś przybył, Z Husia- 
tyna uda się w okolice Dniestru aż do Zaleszezyk, a 
ztamiąd do Kołomyi i do sąsiednich kopalni nafty. 
Z Kołomyi wyjedzie do Lwowa, zkąd powróci wprost 
do Wiednia 

* Dr. Franciszek Józef Bylina, adwokat 
z Czerniowiec, wpisany został w listę adwokatów 
kraj. z siedzibą w Stryju. 

* Ślub. W sobotę dnia 16. b m. o godzinie 8. 
wieczór odbędzie się w kościele św. Anny ślub p. 
Marjana Nenyczki, komisarza powiatowego w Gródku, 
z panną Bronisławą Krzaczkowską, córką radcy rządn 
i dyrektora policji lwowskiej. 

* Mianowania. Prezydent ministrów zamiano- 
wał komisarzów powiatowych Stanisława Masło w- 
skiego i Adama hr. Rosnera, sekretarzami na- 
miestnictwa na Morawii. 

* Zmarli. Feliks Dekordy, poborca cłowy, zmarł 
w Krakowie w 51 roku życia. 

* Uroczyste nabożeństwo na uczczenie pa- 
trona stowarzyszenia wzajemnej pomocy rękodzielni- 
ków i przemysłowców mieszczan lwowskich pod we- 
zwaniem błogosłowianego Jana z Dukli, opiekuna mia- 
sta Lwowa odprawi się w niedziele dnia 17. lipca 
br. o godzinie w pół do 11 w kościele 00. Bernar- 
dynów, na które dyrekcja stowarzyszenia wszystkich 
członków z rodzinami jzkoteż i pobożnych chrześcian 
zaprasza. 

*  „Skała”, stowarzyszenie katol. rękodz., urządza 
w niedzielę dnia 17. lipca b. r. w ogrodzie własnym 
przy ulicy Mickiewicza l. 28 festyn ogrodowy, połą- 
czony z przedstawieniem amatorskiem, przy współu- 
dziale muzyki towarz. „Harmonii* i chóru męskiego. 
Zaproszenia osobne rozsyłane nie będą. 

* Austrjacku kolej państwowa. Starszym 
inspektorem mianowany został inspekter zatrudniony 
przy dyrekeji ruchu w Krakowie p. Justyn Gło- 
wacki. 

* Towarzystwo pedagogiczne, którego walny 
zjazd tegoroczny rozpecznie się dnia 18. bm. w Sta- 
nisławowie, liczy obecnie 43 oddziałów i 46 kółek 
pedagogicznych, a około 2000 członków. Wyższych 
szkół żeńskich, założonych i utrzymywanych staraniem 
Towarzystwa, istnieje obecnie dwie, to jest w Jaśle i 


„W |Stryju. O rozwoju szkół przemysłowych, utrzymywa- 


sprawie rozdania przedsiębiorstwa. na budowę gma- | nych staraniem Towarzystwa, podnosi sprawozdanie, 


chu pocztowego we Lwowie, a mianowicie. aby przed- 
siębiorstwo to nie dostało się w ręce oferentów obco- 
krajowych, którzy oferty swoje wnieśli już po termi- 
nie licytacyjnym — reprezentacja miasta uchwala: Do 


ministra p. Bacquehema, który ma d. 17 bm. przy |» roku 1885 wynosił 8103 zł, 5 i pół ct, 
być do Lwowa wyslać deputację z pisemnem przed- | w roku 1886 już 14.761 zł. 61 i pół ent., 


stawieniem i prośbą o zarządzenie ściślejszej koncer- 
tacji z oferentami krajowymi“ Wniosek ten u- 
chwalono. 

Na posiedzeniu poufnem chemikiem miejskim 
zamianowała Rada dr. Dnnina Mieczysława Wąsowi- 
cza (z płacą 1500 zł.), weterynarzem p. Lecna Ku- 
biskiego (z płacą 1140 zł) a zastępcą tegoż p. Jana 
Borkowskiego (z płacą 780 zł. rocznie). 

* Marszałek krajowy, hr. Jan Tarnowski wy- 
jechał za dwumiesięcznym urlopem naprzód do Dzi- 
kowa, a następnie do Karlsbadn. 

* p Alojzy Boberski zmarł wczoraj w Ru- 
denku, w powiecie łopatyńskim, w 64. roku życia. 
Był to jeden z najpiękniejszych charakterów, jakie 
w burzach politycznych niedawno minionej ery wy- 
dała dzielnica nasza. Zanim jeszcze błysło słońce r. 
1848, Ś. p. Boberski już uczestniczył w pracach 
patrjotycznych, których jedynym skutkiem było mę- 
czeństwo. Więziony kilka lat w Kufsteinie, a nastę- 
pnie amnestjonowany, śp. Boberski w roku, w któ- 
rym narodom zajaśniała jutrzenka swobody, należał 
do szeregu tych wyborowych synów ojczyzny, jakich 
gromadził u siebie dom niezapomniauej sławy rse- 
cznika narodu i przyjaciela ludu, śp. marszałka Ta- 
deusza Wasilewskiego. Gdy się następnie rozwiały 
nadzieje, a pod rozbitkami zaciężyła ziemia rodzinna, 
śp. Boberski żywił się gorzkim chlebem tułaczym 
w 'Pureji, a następnie udał się do Anglii, gdzie cały 
lat szereg, lat kilkanaście pracowął jako buchalter 
w fabryce stali, słynąc na każdym kroku z poczucia 
obowiązku i uczciwości. Ale obudziła się nagle 
w sercu emigranta stłumiona potrzebami życia tę- 
sknota za ojezyzną; więc porzucił mgłą owiany 


że i z sąsiadem jakaś zmiana będzie... 
się tergnje. 

— Jak to targuje? 

— A mo! twój przyjaciel sprzedaje cię, 83- 
siedzie. 

— Sprzedaje? mnie? zwarjowałeś sąsiad | 

— Pewnie, że nie mnie, bom dziś jnż nie 
niewart. Cóż to sąsiada tak dziwi? czyś nigdy 
nie był sprzedawany ? 

Bembo nie odpowiadał, nie słyszał zanyta- 
nia, OJwrócił głowę i wyciągnął naprzód trąbę. 
jakby posznkując nią prawdy. 

Roger z dyrektorem zawzięcie sprzeczali się 
o cenę. Harun-Al-Raszyd mrnczał dalej: 

— 0, znam ja ich! znam ja ich! 

Nagle Bəmbo zwrócił się do niego Z zapy- 
tanism : 

— Znasz ich język ? 

— Ależ naturalnie, jedenaście lat. 

— Co mówią teraz ? 

— Już sprzedany jesteś, sąsiedzie. Oto patrz. 
Dyrektor wypłaca twoją wartość. Twój Roger bie- 
rze te pieniądze... chowa. Ale o to i po mnie 
już idą... 

Bembo stal ponnry, nieruchomy. 

— Przeczuwa pański odjazd — rzekł z n- 
śmiechem dyrektor — o, zwierzęta mają in- 
stynkt. 

— Biedny Bembo — rzekł Roger, obsypu- 
słonia pieszczotami, 

Bembo nie zważał na nie, jakby nie przyj- 
mował ich wcale. Nie pornszył łbem, zwieszonym 


Dyrektor 


jąc 8 


. 


że szkoły te są nader licznie frekwentowane. 

Administracja „Wydawnietw Towarzystwa pe- 
dagogicznego* w tym roku okazuje pod każdym 
MNE: zaaczny wzrost. Dochód ze sprzedaży, który 
wynosił 
wzrósł 
więc o 6.658 zł. 56 et., a czysty majątek admini- 
stracji o 7.248 zł. 61 ct. 


* Kurs ferjalny. Na podstawie reskryptu mi- 
nistra wyznań i oświaty dr. Gautscha z dnia 8. sty- 
cznia b. r. odbędzie się w czasie tegorocznych głó- 
wnych feryj tj od 18. lipca do 28. sierpnia w szkole 
dla przemysłu artystycznego we Lwowie kurs ferjalny, 
na który przepuszcezeni zostaną wyłącznie tyłko tacy 
frekwentanci, którzy już w roku zeszłym na ten kurs 
uczęszczali. 

* Prywatnej szkole pospolitej żeńskiej kon- 
wentu PP. Bazyljanek w Jaworowie, nadało minister- 
stwo prawa szkoły publicznej 

* Opróżnione stypendja. Celem nadania dwóch 
stypendjów z fudacji 8. p księcia Leona Sapiehy, 
każde o rocznyh 500 zł, ogłasza Wydział krajowy 
konkurs. 

Stypendja te przeznaczone są dla młodzieńców, 
urodzonych w Galicji lub Wielkiem Ks. Krakowskiem, 
którzy ukończywszy nauki uniwersyteckie lub akade- 
miekie z postępem znakomitym, pragnęliby z począ- 
tkiem roku szkolnego 1887/88 udać się do zagrani- 
cznych zakładów naukowych, w celu nabycia głębsze- 
go wykształcenia w obrapym zawodzie. Termin podań 
do 2. sierpnia. 

* Dwa wakujace stypendja z fundacji pod 
nazwą „Stypendja Antoniego Rogala Zawadzkiego,“ 
w której rozdawnictwo służy radzie nadzorczej towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywainych o- 
trzymali : Karol Gawlikowski uczeń 2 klasy gimna- 
zjum w Tarnopolu, i Karol Marceli, dwojga imion 
Dreziński, uczeń 6 klasy szkoły wydziałowej w 
Tarnowie. 


ku ziemi, mrugał tylko powiekami jakoś marko- 
tnie, a może i — groźnie. 

W tej chwili rozleg!o się rżenie. 

To Harun-Al-Raszyd, pociągnięty brutalnie 
za złamaną nog,, wydał głos bółn. 

Bembo odwrócił łeb i rzucił sąsiadowi osta- 
tnie pożegnalne spojrzenie. 


VI. 


Pan Roger Amalay po raz ostatni zatem 
wstępował dziś na arenę cyrkową. 

Publiczność, nwiadomiona przez nsłużnego 
zawsze reportera © zmianie losn pogromcy słoni, 
powitała go silniejszym i dłuższym, niż zwykle 
okłaskiem. 

Roger skłonił się beż tej uprzejmości, co 
zwykle. Oklaski tłumu były mu teraz obojętnemi. 
Jeszcze nie zaczął rozwijać popisów ze słoniem, 
a jnż pragnął, ażeby je skończyć. Żałował, że dał 
sią namówić na to ostatnie przedstawienie. 

Niecierpliwił się. 

Pragnął jaknajprędzej uciec ztąd, uciec z tej 
przebrzydłej areny, z tego miasta, z tych krajów. 
Tęsknił do swojej zielonej, mgłą nakrytej wyspy, 
której nie widział przez długich siedm lat tułac- 
twa i — poniżenia. 

A Nelly! ta zła Nelly, którą ciągle kochał ! 
Nelly, której wspomnienie dręczyło go... Męka, 
która sprawiała mu tyle rozkoszy... Zycie, które 
oświecała mn jedna gwiazda nadziei... 

O, Nelly ! Nelly ! 


W miejskim zakładzie sierot odbędzie się 
popis chłopców z ćwiczeń gimnastycznych dzisiaj o 
godz. 6. wieczorem, lnb na wypadek niepogody w ka- 
żdy następujący dzień pogodny. 

= Student wszechnicy wrocławskiej, jury 
sta, wydalony ztamtąd d. 27.z. m. za urządzenie ną- 
bożeństwa żałobnego za śp. Kraszewskiego, przybył 
do Lwowa. Umiejąc doskonale po łacinie i niemiecku 
mógłby przez wakacje objąć lekcję na wsi dla przy- 
gotowania uczniów gimnazjalnych do egzaminów. Zgło- 
szenia łaskawe prosimy adresować do rektora wsze: 
chnicy lwowskiej. 

* Kolonie wakacyjne. Lwowska kolonia dzie- 
wcząt urządzona będzie, jak w latach poprzednich, 
w Lisowieach pod Merszynem. Do kolonii tej 
przyjął komitet dam 25 dziewcząt, które dr. Byli- 
cki opatrzył i ze względu na nadwątlone zdrowie 
z pomiędzy większej liczby zgławzających się wybrał. 
Kolonia dziewcząt wyjedzie pod kierownictwem dwó-h 
nauczycielek w czwartek dnia 21. bm, o godzinie 11 
min 27, a powróci do Lwowa w czwartek dnia 18. 
sierpnia o godz 4 min. 15 po połndnin. 

Dziewczęta zgromadzą się dnia 21. przed połu- 
dniem w szkole św. Anny, skąd razem wyjadą tram- 
wajem na główny dworzec. Lekarz zdrojowy w Mor- 
szynie dr. Medwej przyrzekł łaskawą opiekę le- 
karską nad kolonią dziewcząt, której mieszkanie tylko 
o 2 kilometry oddalone jest od zakładu kąpielowego. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Czukiew, w powiecie samborskim, na 
restaurację kościoła, zapomogę w kwocie 100 zł. 


* (Całkowite zaćmienie słońea przypada w 
tym rokn d. 19. sierpnia. U nas będzie ono tylko 
częściowo widziane, zacznie się bowiem o gopzinie 4. 
min. 22 rana, a więc przed wschodem słońca. Po 
czątek całkowitego zaćmienia przypada na goez. 5 
min. 29, koniee na godz. 8. m. 8, koniec zaś za- 
ćmienia w ogólności na godz 9 m 15 rano. Zaćmie- 
nie widzialnem będzie w Azji, z wyjątkiem o- 
bu Indyj i południowej Arabii, jakoteż w Europie 
wschodniej. 


* Stosunki sanitarne w Galieji. Z powodu 
zapowiedzenia projektn krajowej ustawy sanitarnej 
na tegorocznej sesji sejmowej, doroczne sprawozdania 
krajowej Rady zdrowia nabierają wielkiego znaczenia. 
Na ostatniem posiedzeniu tej Rady przyjęto do wia- 
domości referat dr. Czyżew'icza. zawierajacy Bprawo- 
zdanie ze stann stosunków sanitarnych w Galicji za 
r. 1885. Opiewa ono następująco: Przyrost ludności 
w r. 1885 wynosił w całym kraju tylko 50.425 
czyli 0-84/,; zmniejszył się w porównanin z rokiem 
1884 o 0'400/. Na ten spadek procentu przyrostu 
wpłynęła wyższa cyfra śmiertelności. Ubytek ludno- 
ści wykazały powiaty Sambor (0810/,), Staremiasto 
(0270/,), Przemyśl i Nowy Sącz (po 0050/,). Co 
najsmutaiejsza, to fakt, że oba główne miasta w kra- 
ju wykazują także ubytek. Lwów stracił ze swej lu- 
dności w r. 1885 głów 238, a Kraków 392. Naj- 
większą śmiertelność wykazały powiaty: Horodeński 
(4'920/,), Zaleszczycki (4.570/,), Śniatyński (4*55e/0). 
Powiaty wschodnie w ogóle wykazały wyższe cyfry 
śmiertelności niż zachodnie, ale za to także procent 
nowonarodzonych jest wyższy w wschodniej części, 
aniżeli w zachodniej. Najzdrowszym powiatem w r. 
1885 był powiat Pilznieński, który wykazał tylko 
286/, śmiertelności. Za powiatem Pilznieńskim grn- 
pują się dalsze z korzystnemi odsetkami śmiertelno- 
ści w następującym porządku: Jasło (2500), Gry- 
bów (2'54"/,), Mielee (2'620/,), Tarnów (2 650/,), 
Kolbuszowa (2:710/,), Rzeszów (2'790/,), Krosno 
(2:809/,), Gorlice (2'880j,), Ropczyce (290%), Łań- 
cut (2'94*/,) i Brzesko (2'960/,). 

Sprawozdanie krajowej Rady zdrowia kończy 
się następnjącemi, uchwalonemi już postulatami: 
1) W interesie ogółu państwa i kraju koniecanem 
jest, aby w każdym powiecie był systemizowany rzą- 
dowy urzędnik sanitarny, t. j. lekarz powiatowy, 
oraz, aby łącząc pewną ilość gmin stosownie do za- 
ludnienia i obszaru, utworzone zostały publiczne po- 
sady lekarzy okręgowych. 2) Potrzebnem jest pod- 
wyższenie rangi i płacy lekarzy powiatowych, zape- 
wnienie tym funkcjonarjuszom awansu i bytu mate- 
rjalnego. 3) Należy napowrót zaprowadzić przymuso- 
we szezepienie ochronne krowianką. 4) Należy napo- 
wrót zaprowadzić zniesione domy podrzntków, a 
względnie urządzić zakłady opieki nad niemowlętami. 
5) Należy postarać się o przygotowanie przyrostu 
potrzebnej liczby lekarzy uzdolnionych przez wskrze- 
szenie w miejsce zwiniętej szkoły medyczno-chirurgi- 
cznej wydziałn medycznego we Lwowie. 6) Konie- 
cznem jest wydanie ustawy budowlanej dla gmin 
wiejskich i miasteczek. 7) Dla powstrzymania coraz 
więcej szerzącej się jaglicy należy polecić lekarzom 
powiatowym, aby przy każdorazowem otwarciu szkół 
średnich i ludowych przeprowadzali rewizję sanitar- 
ną dzieci szkolnych eo do zarażliwości chorób oczu. 
8) Wobec wielkiej ilości obłąkanych, wałęsających 
się bez opieki po kraju, należy postarać się o tch 
umieszczenie w zakładach dla umysłowo chorych. 
9) Wobec wielkiej ilości głuchoniemych i ciemnych, 
błąkających się bez wszelkiej opieki po kraju, konie- 
canem jest urządzenie krajewych publicznych zakła- 
dów wychowawczych dla głuchoniemych i ciemnych. 
10) Należy postarać się o zmniejszenie ilości świąt 
i odpustów:i uzyskać tym sposobem więcej dni ro- 
boczych a tem samem więcej rąk do pracy. 11) Na- 
leży postarać się o wybudowanie zakładów dla po- 
łożnie i ich urządzenie w sposób odpowiedni wymo- 
gom hygieny. 12) Byłoby pożądanem zaprowadzić 
dla akuszerek egzamina dodatkowe w celu zapozna- 
nia ich z nowemi postępami nauki położnictwa, leka- 
rzy zaś należy zawezwać, aby o gorączce połogowej 
jako chorobie zakaźnej zawiadamiali władzę sanitar- 
ną. 13) Należy postarać się, aby w myśl państwo- 
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Pragniesz bogactwa, a ja, — ja jestem bo- 
gatym. 
Ależ przedstawienie... ach! prawda, przed- 


stawienie, 
wisnęła szpiernia w powietrzu. Bembo roz- 


począł swój marsz. Bac! bac! bac! szerokiemi 
stopami. 
Nagle po kilknnastn „pierwszych taktach 


wbrew tresnrze słoń zbliżył się do Rogera z wy- 
ciągniętą trąbą. : 

Roger cofnął się. 

Co to? Słoh zapomuiał komeudy! 

Roger zadrżał. Nie miał czasn odwrówić 
się, zrobić pierwszego kroku ucieczki, gdyż Bem- 
bo pochwycił go już w pół trąbą i podniósł 
do góry. 

Publiczność siedziała spokojnie, myśląc, że 
to jest zwyczajny bieg przedstawienia. 

Nagle straszny, nrwany krzyk rozległ się 


z areny... 

Wzniesiona do góry trąba, trzymająca czło- 
wiska, zacisnęła się z całą siłą olbrzymiego 
potwora. 


Krzyk przerażenia wydobył się z tysiąca 
piersi. Powstał zamęt... niektórzy nciekali. 

Ale Bembo stał niepornszony. Rozwinął 
tylko zakreconą trąbę, i na czarną ziemię areny 
cyrkowej upadło to, co przed chwilą jeszcze na- 
zywało się Rogerem Amalay, — pogromcą słoni. 


W. Kosiak..... 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 16 Lipca 1887. 


wej ustawy sauitarnej wszelkie spory sanitarne. bez 
względu na kompetencję władz  rozstrzygających, 
przedkładane były krajowej Radzie sanitarnej do za- 
opiniowania. P. 

* Wypadki. Adolf Mech, 18-letni młodzieniec, 
zamieszkały przy ulicy Polnej 1. 10, wydalił się z do- 
mu 8.bm., a wczoraj zostały jego zwłoki wyciągnięte 
ze stawu w Rudnie. Powodem samobójstwa były cier- 
pienia fizyczne. — Chane Stengel, będąca w błogo- 
sławionym stanie, spadła wczoraj z piątra w domu 
przy ulicy Rybiej 1. 5 i złamała nogę. — Józef Sie- 
radzki napadnięty został wczoraj na ulicy Snopkow- 
gkiej przez trzech robotników i obrabowany. Kwota 
jaką mu zabrano, wynosiła tylko 54 centów. Rabu- 
siów: Jaśka Karpa, Józefa Koznowskiego i Andrzeja 
Machnenkę aresztowano, : 

* Statystyka policyjna. W miesiącu czerw- 
cu br. aresztowała tutejsza dyrekcja policji 862 
osób, a mianowicie: za rabunek 1, za kradzież 92, 
za oszustwo 7, za sprzeniewierzenie 4, za gwałt pu- 
bliczny 1, za uszkodzenie cudzej własności 6, za gry 
hazardowe 1, za stręczenie do nierządu 2, za obrazę 
straży 15, za dręczenie zwierząt 5. za nieostrożną 
jazdę 19, za zakazany powrót do Lwowa 9, za uchy- 
lanie się z pod dozoru policyjnego 17, za uszkodzenie 
cielesne 7, za burdy i bitki 98, za opilstwo 84, za 
żebranie 18, za włóczęgostwo i wstęt do pracy 114, 
za niebezpieczną groźbę 1, za przekroczenie regula- 
minu służbowego 25, za przekroczenie regulaminu 
dorożkarskiego 41, za przekroczenie reguiaminu pro- 
stytucji 42. Odstawiono z sądów do policji po odby- 
tej karze 124, z magistratu po sprawdzeniu przy- 
należności 14, ze szpitala po wyleczeniu 3, areszto- 
wano obcokrajowców bez wykazów legitymacyjnych 3, 
dla braku przytułku 42, aresztowano przy ogólnej o- 
bławie 70. — Z powyższych aresztowanych odsta- 
wiono do sądu krajowego karnego 212, do magistratu, 
celem wyszupasowania 92, a w celu umieszczenia 
dla braku przytułku 68, do szpitala głównego na sła- 
bości zakaźne 4, na słabości skórne 2, policyjnie u- 
karano 4386. Oprócz tego oddano do głównego szpi- 
tala 28 prostytutek na słabości zakaźne. Za przekro 
czenie ustawy o ochronie zwierząt i za przekroczenie 
przepisów jazdy i tamowanie rnchu na ulicach uka- 
rano 69 osób grzywną, w kwocie 46 zł. 15 ct., na 
fundusz tutejszych ubogich. 

* Stan powietrza. „Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

Przy wietrze przeważnie zachodnim i przewa- 
żnie czystem niebie, ubiegła doba była pogodną. — 
Srednia temperatura doby była 19.99 C., najwyższa 
25.00 C., najniższa dziś nad ranem 18.5" O. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 765.4 mm. i 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na wyspach Faröer i wynosiła 745— 750 mm., zwy- 
żka między Wilnem a Kijowem i wynosiła 770— 
765 mm. 

Prognoza na dobę następną 
w południe dnia 15. lipca : 

Wiatr o niepewnym kierunkn, średnia tempera- 
tura doby około 22" C., stan nieba zmienny, po- 
wietrze więcej iak miernie wilgotne, i skłonne do 
burzy, co najwięcej deszez chwilowy zresztą po- 
godnie. 

* Jutro d. 16. lipca: N. M. P. Szkap. — św. 
Andreja. 

— Arcyksiążę Albrecht wyjechał na dłuższy 
czas do Salcbnrga, Tyrolu i Karyntji 

— Krupp, król armat, zmarł wczoraj w Essen. 
Alfred Krupp oddziedziczył po swym ojcu Fryderyku 
niewielką hamernię i w krótkim stosunkowo czasie 
doprowadził produkcję stali do kolosalnych rozmia- 
rów. O fabryce w Essen, której nie ma równej na 
ziemi, jakoteż o udziale Kruppa w zwycięstwach Nie- 
miec umieściliśmy niedawno osobny artykuł. Alfred 
Krupp dożył 75 r. życia a działa jego i miliony dzie- 
dziczy jedyny syn Fryderyk Alfred. 

— Z Iwonicza. Obecna lista gości wskazuje cy- 
frę nad 760. Bawią tu między innymi: hr. Borkow- 
ska, hr. Dzieduszycka, p. Dolińska, p. Zarzycki dyr. 
konserwatorjum muzyczn. W Warszawie, Eliza z ksią- 
żąt Ponińskich Augnstynowiczowa i wiele iunych 
rodzin. 

— Frekwencja miejscowości kuracyjnynh. 
Ostatnie listy kuracjuszów wykazują następującą frek- 
wencję : i 

Anssee 2191 osób, Baden 6804, Bistritz 128, 
Busias 438, Daruvar 1050, Eichwald 397, Fran- 
zensbad 3838, Gainfahrn 728, Wildbad Gastein 1957, 
Giesshiibl 146, Gleichenberg 2384, Gmunden 3164, 
Grhfenberg 552, Gross-Ullersdorf 141, Hall 1209, 
Johannisbad 739, Ischl 4805, Karlsbad 16.878, 
Karlsbrunn 234, Kónigswart 172, Krapina-Tóplitz 
759, Kreuzen 142, Lipik 576, Luhaczowitz 668, 
Marienbad 6772, Mondsee 359, Nauhaus 496, Neu- 
sora 369, Norderney 1936, Pórtschach 439, Pyrmont 
5735, Reichenau1260, Reichenhall 2619, Reinerz 1532, 
Rohicz 809, Salzbrunn 34%, Sliacs 360, Sylt 514, 
Tatra-Füred 818, Tatzmannsdorf 199, Cieplice-Schó - 
nau 3786, Trenczyn 1518, Tūffer 358, Vósjau 2075, 
Warasdyn-Cieplice 1083 osób. 

— Z Pragi donoszą 13. lipca. Jubiler Maresch 
przyaresztowany został razem zZ małżonką i trzema 
wspólnikami, poczem zamknięto jego sklep jubilerski. 
Maresch popełnił oszustwo w ten sposób, że od na- 
iwnych ludzi wyłudzał pieniądze pod pozorem, że 
wypłaci im podwójną kwotę w falsyfikatach. 

Cholera. Z Tryestu donoszą d. 13. lipca : 
Ostatnie wiadomości z Catanii brzmią bardziej uspo- 
kajająco. Cholera nie rozszerza się dalej, liczba wy- 
padków “zmniejsza się. W pierwszych siedmiu dniach 
lipca zmarło 82 osób na cholerę, 73 na gastro-eute- 
ritis, 60 na inne choroby podejrzane — razem 215 
osób. Nędza w Catanii, gdzie oprócz tego niedawno 
hyło przesilenie haudlewe, jest bardzo wielka. Handel 
jest zupełnie zniszczony. 

— Proces Z powodu wyborów. W Lesznie 
stawał przed kratkami dawniejszy sołtys Maciej Ko- 
walski z Wojnowie, który przy ostatnich wyborach 
do parlamentu zarzucił komisji wyborczej, że 18 pol- 
skich oddano głosów do urny, a komisja 2 głosy 
polskie zapisała na niemiecką stronę, na polską zaś 
tylko 16. W terminie wypierał się tego P. wig l 
ale 9 świadków zeznało, że się tak wyrazie. Sąd ska- 
zał go na tydzień więzienia. n 

— Wielka ekskomunikacja. Według wiadomo- 
ści, nadchodzących z Rzymu, kongregaća w pa 
paganda fide z polecenia papieża wystosowa 8 To- 
gą telegraficzną do arcybiskupa Nowego Jorku Aka 
kas dopełnienia nad osobą księdza irlandzkiego z 
Glynu wielkiej ekskomunikacji z powodu, iż m" 
nie stawił się na wezwanie papieża do Rzymu. 

— Przymrozki w lipcu. Początek bieżącee? 
miesiąca odznaczał się w całych prawie Niemczeć! 
wielkiemi chłodami. W mieście Gotha, w nocy 7 6. 
na 7. b. m. obserwowano... szron na drzewach Í 18 
chach domów. W niektórych okolicach księstwa Nas- 
sauskiego, a mianowicie około Hadamaru, Weilburg% 
i Saynthale przemarzło tejże nocy wiele ogrodowizn. 
kartofli, ogórków, grochu i innych roślin. 


od 12 godziny 


— Paryż 15. lipca. Wczoraj wieczór odjechało 61 i 


członków tutejszego klubu turystów na wycieczkę do 
Przylądka Północnego. 

— Wędrówka herbu. Przy dekoracji czernio- 
wieckiego ratusza na przyjęcie arcyksięcia, zawieszono 
między tarczami, które zdobiły fronton, na pierwszem 
miejscu ponad portalem herb Bukowiny, wyobrażający 


jak wiadomo, wolą głowę, otoczoną trzema gwiazdami. 
Kilku centralistycznie usposobionym obywatelom mia- 
sta nie podobało się to wyróżnianie krajowego herbu 
i udali się do kierującego dekoracjami z żądaniem, 
aby tarczę z wolą głową zdjęto, a na czele frontonu 
zamieszczono orła monarchii. Dla świętej zgody stałe 
się temu zadość. Atoli ktoś z inaczej znowu myślących 
zrobił spostrzeżenie, że na frontonie jest herb mo- 
narchii, nieopodal herb Galicji, dalej Tyrolu i innych, 
a herbu Bukowiny nie ma! 
rządu krajowego i za interwencją tej władzy wyszu- 
kano herb kraju, wciśnięty między tarcze minorum 
gentium od strony ulicy Liljowej. 


Udano się tedy aż do | 


l 


t 


I 


f 


Wydano tedy po- | 


lecenie, aby tarczę z wolą głową rehabilitować, a | 


więc zawiesić znowu na czele frontonu i nadto przy- 
brać flagami czerwono-niebieskiemi, co też komitet 
dekoracyjny wykonał. - 

— Kolonizacja niemiecka w prowincji 
poznańskiej. Pod tym napisem zamieszcza Reichs- He- 
rold, tygodnik wychodzący w Marburgu, list chłopa 
Krzysztofa Kruegera z Loecknitz, wsi położonej w ob- 
wodzie rejencji szczecińskiej, który dla złych zarob- 
kowych stosunków w Pomeranii zamierzał się jako 
kolonista osiedlić na jednym przez komisję koloniza- 


cyjną zakupionych majątków. Udał się on najprzód | 


do Poznania. by tu w rejencji zasięgnąć pewnych 
informacyj. Tymczasem nie przyjęto go tu zbyt sym- 
patycznie, gdyż oświadczono mu, że rząd sobie je- 
szcze nie życzy sprowadzać licznych kolonistów, za- 
nim z kolonizacją nie zrobi pewnych doświadczeń. 
Wręczono mu jednak spis zaknpionych przez komisję 


majątków w powiecie gnieźnieńskim. P. Krueger udał , 


się za wskazówką do tegoż powiatu, a mianowicie 
do Świniar, Świniarek, Imielenka, Jaroszewa, Michal- 
cza, Komorowa i Łubowa, by się naocznie przekonać 
o stanie tychże majątków. Doznał on tu wszędzie 
prawdziwego rozczarowania, bo, jak sam pisze, był 
przekonany, że zobaczy wszędzie tak zwane „polskie 
gospodarstwo* (polnische Wirthschaft), gdy tymcza- 
sem mocno się omylił. 

Żaden z widzianych przez Kruegera dworów 
w Poznaniu nie sprawił na nim takiego miłego i 
przyjemnego wrażenia, jak np. dwór i budynki go- 
spodarcze wraz z pysznym parkiem w Świniarniach. 
W końcu listu swego pisze Krueger co następuje : 
„Na żadnym z folwarków przezemnie zwiedzonych 
nio dostrzegłem ani pod względem uprawy ziemi, 
ani co do budynków gospodarczych tak zwanej go- 
spodarki polskiej.“ Przeciwnie twierdzę nawet, że 
Polacy zastosowali wszystkie najnowsze narzędzia 
rolnicze i metody naukowe i to nawet w stopniu zby- 
tecznym, tak że ziemię aż zanadto wyjałowili. Z całe- 
go listu p. Kruegera wynika, że jeszcze bynajmniej 
nie znikły uprzedzenia Niemców do tak zwanej „ge- 
spodarki polskiej“ i że dopiero „demonstratio ad o- 
culos“ (naoczne przeświadczenie) ich z błędn wypro 
wadzić może. Może list chłopa Kruegera niejednego 
Niemca wyleczy z tego uprzedzenia, chociaż zupełnie 
nie zostanie ono, jako podsycane z góry, prawdopo- 
dobnie nigdy wykorzenione. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Popis szkoły skrzypcowej p. Ty- 
berga zakończył podobno szereg popisów tegorocznych. 
Odbył się wczoraj w sali kasynowej literalnie nabitej 
publicznością, której nawet tropikalne gorąco w sali 
nie zniechąciło do słuchania muzyki od godziny pół 
do 5. do 9. 

Nie potrzeba już prawie dodawać, że stało się 
to dzięki owemu zainteresowaniu, jakie p. Tyberg 
w różnych kołach publiczności swoją szkołą umie 
wzbudzić. Przystępując do rzeczy, na wstępie wypada 
nam podnieść dobrą bardzo tendencję szkoły, w któ- 
rej produkcjach ensemblowych można widzieć zapo- 
wiedź przyszłej smyczkowej orkiestry. Już samo ro- 
zbudzanie w uczniach zamiłowania do gry ensemblo- 
wej świadczy pochlebnie o p. Tybergu. Urządzsnie 
ćwiczeń orkiestralnych zbiorowych, wszędzie w kon- 
serwatorjach jest zaprowadzone, u nas spotykamy się 
z tem jedynie w szkole pana Tyberga. Liczny zastęp 
uczennic i uezni wskazuje, iż p. Tyberg ma zaufanie 
u publiczności; nie wątpimy też, że je potrafi uspra- 
wiedliwić, nigdy na szwank nie narażając. Wczorajszy 
popis dał nam poznać kilka talentów jak Rogalskieh, 
Gąsiorowskiego, Malinów, Posselta, Orzechowskiego; 
panny Waidlomównę i Hoszowską — talentów, które 
dość wcześnie umieją sobie zjednywać oklaski publi- 
czności. 

Aby i o ciemniejszej stronie popisu nieprzemil- 
czeć, musimy nadmienić, że program tegoż był sta- 
nowczo za długi i że należało niektórym maleńkim 
wirtuczom przydzielić role jedynie w prodnkejach en- 
semblowych. Pocóż doprowadzać do tego aby publi- 
czność (ta przynajmniej zmienia się w czasie popisu) 
i współdziałający nie wyjmując samego p. 'Tyberga, 
upadali ze znużenia ?... Pan dyrektor Marek dał do- 
wód tak wysoko idącej koleżeńskości akompaninjąc 
malcom, iż nie można tego milezeniem pominąć. 

(X.) 

— Towarzystwo muzyczne w Krakowie 
postanowiło otworzyć konserwatorjum muzyczne w Kra- 
kowie od paśdziernka br. 


a 


Dział ekonomiczny. 


Bank krajowy. Wczorajsze doniesienie ną- 
sze 0 poręce za podatek spożywczy od nafty wiu- 
niśmy uzupełnić tem, że kre:łyt, jaki bank krajowy 
producentom otworzył, wynosi 300000 zł., a nie 
200.000, i że Kreditanstalt liczyła stronom dotąd 
10/, — podczas gdy baak krajowy liczyć będzie 
3/,0/,, 
lo Budapeszt d. 18. lipca. Budap. Corr. donosi 
na podstawie sprawozdań urzędowych o stanie za- 
siawów : Sprzęt pszenicy z prawej strony Du- 
¡naju jest w pełnym toku i wydaje dobre żniwo. 
| Pomiędzy Dunajem a Cisą rezultat jest lepszy niż 
, Średni. Zbiór żyta odbywa się już w całym kra- 
ju z wyjątkiem Siedmiogrodu a reznltat jest Śre- 
 dnio dobrym. Jęczmień w kilku tylko komita- 
|tach nie jest zadawalniającym ; zresztą przedsta- 
[wia się w całym kraju bardzo pięknie i po wię- 
| kszej części rozpoczął się już zbiór, wydający do- 
bry rezultat. Co do owsa, to spodziewać się na- 
leży dobrych zbiorów tylko między Cisą 1 Maros, 
w Siedmiogrodzie i po części pomiędzy Dunajem 
a lBą, zresztą wszędzie przedstawia się dość li- 
cho. Ucierpiał wiele z powodu wielkiej posnchy. 
Zbiór rzepakn rozvoczął się po lewej stronie 
Dunaju, jakościowo przedstawia się zadawalniająco, 
ilościowo słaho. Kuknrudza trochę się popra- 
wiła, przedstawia się jednak w ogóle dość słabo. 
Kartofle rozwijają się bardzo pięknie. W in- 
nice zapowiadają prawie wszędzie dobre zbiory. 
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Telegramy targowe z d. 14. lipca. 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł, — — 
: od zł. —.—, żyto ed zł, — — do zł. —.—. Oko- 
' wita od zł. 26.62 do zł 26 75 
Budapeszt: Pszenica za 100 ki 
gd zł. 751 do zł. 7.53; rzepak od zł. 


—|— 


lo na jesień 
—— do sł. 


Berlin: Pszenica żółta na lipiec 185.75 
m.; żyto —.— m., spirytus 65.80 m.; olej rzepako- 
wy —.— m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo —.— fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus — — fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł. —,—; Bre- 
ma loco—.-—, Hamburg loco 5.90, na lipiec 5.90, 


na sierp.-grudzień 6.20, Antwerpia na lipiec 15.— 
Nowy-York 6.'/,, Filadelfia 6.1/2. 


—— MR 


Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy donoszą nam 13. b. m. 
„Bardzo wieln chrześciańskich kupców i właści- 
cieli dóbr w Kieleckiej i Radomskiej gubernji 
udało się za pośrednictwem jednego z wyższych 
urzędników do szefa dochodów celuych senatora 
Tuchołki w Petersburgu z należycie umotywowa- 
ną skargą, iż wielu naczelników urzędów celnych 
wzdłuż granicy galicyjskiej ostre przepisy paszpor- 
towe samowolnie obostrza najróżnorodniejszemi 
szykanami tak, iż miejscami przejazd osób zupei- 
nie jest wstrzymanym. Skarżący twierdzą, iż 
przez te utrndnienia otwartą jesk droga dla prze- 
mytnictwa tak osób jak i rzeczy zapomocą prze- 
knpionych stażuików graniczńych. Skarga skiero- 
waną jest przeważnie przeciw urzędnikom a nie 
offe'rom Żandarmerj:, którzy postępują daleko 
oględniej. Według wiademości nadeszłych z Pe- 
tersburga, skarga ta miała ten skutek, iż wysła- 
ną została specjalna komisja z Petersburga do 
Królestwa polskiego, która ma dochodzić jak naj- 
ostrzej naprowadzone fakta nadużyć a ewentualnie 
natychmiast zaradzić złemn. 

Wiadomość podana przez dzienuiki krajowe 
i zagraniczne o przybyciu carskiej pary do Kró- 
lestwa polskiego jest o tyle prawdziwą, iż wpra- 
wdzie podróż nie jest jeszcze stanowczo zadecy- 
dowauą, lecz w każdym razie prawdopodobną, 
zwłaszeza iż naczelnicy powiatów i gubernatorowie 
cywilni otrzymali już w tym względzie wskazówki 
co do przygotowań celem jak najwspanialszego 
przyjęcia. Niektórzy urzędnicy. cheąc naśladować 
to wszystko co było zarządzonem w Galicji na 
przyjęcie następcy tronu, zapytywali jenerał gu- 
bernatora Hurkę — a ten znów odnieść się miał 
do Petersburga z zapytaniem — czy mają być 
urządzone banderje z włościan i straże honorowe 
z obywateli — lecz oba te punkta programowe 
musiały być skreślone, gdyż nikt nie chciał wziąć 
na siebie rękojmi co do bezpieczeństwa osoby 
carskiej pary i jej otoczenia. 

Za inicjatywą hrabiego Woroncow - Dasz- 
towa ministra domu carskiego i nadwornego pod- 
komorzego hrabiego Zamojskiego, polska arysto- 
kracja i szlachta z rozkazn robi po cichu przygo- 
towania celem przyjęcia pary carskiej 4 nawet 
sfery rządowe mają to przekonanie, iż tym razem 
podróż carska uie będzie wyłącznie służyć celom 
militarnym, lecz że będzie miała także skntki 
objawiające się w ulgach dla kraju. — Oby to 
nie było jak dotychczas złudzeniem !* 


Co myśli, co uczyni rząd petersburski w 
sprawie bułgarskiej niewiadomo jeszcze zupełnie; 
nie ma dotychczas żadnego oświadczenia rządowe- 
go aui nawet półurzędowego. 

W Berlinie przypisują wielkie znaczenie ar- 
tyknlowi Journal de St. Petersbourg, który przy- 
pominając oświadczenie samego ks. Koburskiego i 
niedawno wyrażone zapatrywanie mocarstw, że 
pierwszym warunkiem możliwej kandydatury na 
iron bułgarski jest zgodzenie się ze strony Rosji, 
utrzymuje, iż deputacja bnłgarska nie skłoni ks. 
Koburskiego do podróży do Sofii. Gdyby jednak 
ks. Koburski udał się do Sofii, wówczas sytuacja 
stałaby się jeszcze więcej zawikłaną, a gdyby nie- 
które mocarstwa były skłonne uznać ów wybór, 
to w końcn przekonałyby się, iżby to tylko utrn 
dniło stan rzeczy a poparło plany rejencji, które 
dążą do poróżnienia mocarstw. Porta nie poruszy- 
ła dotąd tej sprawy u mocarstw, i czeka prawdo- 
podobnie na zarządzenia mocarstw w tej mierze. 
Zdaje się, iż wybór ten pozostać ma bezowoenem 
przedsięwzięciem konającej rejencji, które zape- 
wne nie stworzy nowych zawikłań między mocar- 
stwami. Rosja nie zboczy ani na krok z drogi, któ- 
rą dotychczas postępowała. 

Nowoje Wremia zamieszcza artykuł, w któ- 
rym bardzo stanowezo oświadcza się przeciwko 
wojnie z powodn Bnłgarji — przed pozyskaniem 
sprzymierzeńca. Zbliżenie się do Francji jest we- 
dług tego dziennika tylko pium desiderium. No- 
woje Wremia przemawia za przyjaźnią z Niemca- 
mi a gdy to nastąpi, kandydatnra Koburga sama 
z siebie pójdzie w zapomnienie. 

Z Petersburga donoszą do wiedeńskiej półu- 
rzędowej Polit. Corr., jakoby wypadki w Tirno- 
wie i wybór księcia uie wzbudziły w sferach de- 
cydujących stolicy wielkiego wrażenia. Ma tam pa- 
nować stałe postanowienie niezmieuiania taktyki 
postępowania gabiuetn rosyjskiego wobec Bułgarji, 
wojny stanowczo cheą uniknąć, a oknpacja Bnłga- 
rji ma być wykluczoną na teraz z programu akcji. 
Spodziewają się w Petersburgu, że księciu Ko- 
burskiemu braknie odwagi rzneić się w wir walki 
stronnietw i trudności dyplomatycznych. 


Talgramy własne „Gazety Narod. 


Wiedeń dnia 15. lipca. Wczoraj wręczył 
burmistrz Pischinger w Melk opatowi Carlowi 
adres dziękczynny za głosowanie za wnioskiem 
Schmerlinga. Na dotyczącą przemowę burmistrza 
odpowiedział opat: „Szedłem tylko za głosóm obo- 
wiązkn i przekonania, a sumienie będzie i nadal 
moją jedyną gwiazdą przewodnią.* 

Zagrzeb d. 14 lipca. Ban kroacki, hrabia 
Khnen-Hedervary ma pojdi wyjechać 7a urlo- 
pem, który spędzi częścią w Hedervary a częścią 
w Hallstadt w Tyrelu. Ponieważ urlop ten ma 
trwać długo i ban odprawia swoję służbę domową, 
domyśla się opozycja, żo ban już nie wróci na 
swoję posadę; są to jednak próżne domysły. 

„ Berlin d. 14, lipca. Na giełdzie tutejszej 
obiegała depesza z Warszawy, podług której ba- 
ron Alfons Rotschild bawi w Warszawie w prze- 
jeździe do Petersburga celem rozpoczęcia rokowań 
w sprawie pożyczki rosyjsko-francuzkiej. 


Berlin d. 14, lipca. W dobrze poinformo- 


wanych kołach Berlina Bądz4, Że wiadomości o 
Pojednawczych zamiarach Rosji co do wyboru księ- 
cia bułgarskiego nie odpowiadają faktom. Podług 
Sprawozdań z Petersburga "18 Jest prawdopodo- 
bnem, że Rosja zaakceptuje wybór ks. Koburga, 
orzystne wrażenie, które wywołała depesza księ- 
cia o przyjęciu wyboru, zmniejszonem zostało po- 
stępowaniem Bułgarów, którzy księcia już jako 
panującego traktują. 
Belgrad d. 14. lipca. Królowa serbska przyj- 
mowała liczne deputacje pań 1 stowarzyszenia. 


Wieczorem odbył się wielki obiad dworski, na 
który zaproszono wiele osób. W sferach dworskich 
spowiadają, że królowa Natalia spodziewa się ra- 
dosnego wypadku rodzinnego, mającego doniosłość 
dla dynastji. 

Szczawnica dunia 15. lipca. Prezydeut sąlu 
poseł Zawadzki zasłabł. Na konsylium przybył 
profeser Korczyński z Krakowa, któremn zrobiono 
wielką ewację. Obecnie obiad wielki dany rzez 
zarząd kąpielowy na cześć profesora Korczyń- 
skiego. 

Wiedeń dnia 15. lipca. Deputacja bułgar- 
ska wyjechała o godz. 12 do Ebenthal. 
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Talegramy „Gazety Narodowej“. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 15. lipca. Ministerjalnem rozpo- 
rządzęuiem z d. 11. bm. pozwolono wywo- 
zić konie przez komory graniczne w Passan, 
Simbach, Braunau, Saleburgu, Kufsteinie, Bregen- 
cji (do Lindau), Margarethen, Ala, Ponteba, Cor- 
mons, Brazzane, Visoo, Strassolda, Tryest, Split, 
Bodenbach- Dieczno, Liebau. Boguminie, O § wig- 
cimie, Szczakowie, Podwołoczyskach, 
ickanach, Rjece. Zemuniu, Orszowie i Braszowie 
(Kronstadt). Konie wyścigowe pełnej krwi, jeżeli 
jako takie będą wylegitymowane, wolno przez 
wszystkie komory wywozić. Wywóz zaś innych ko- 
ni przez inne komory, prócz powyżej wymienio- 
uych, dozwolony jest tylko pod pewuemi ograni- 
czeniami. 

Zagrzeb d. 14. lipea. Rząd nie zatwierdził 
wyboru prof. Nodila na rektora wszechnicy tu- 
tejszej (z powodu, że przy wyborach do sejmu 
głosował na kandydata opozycji). Wszechnica wy- 
brała więc prof. Smieiklasa, ale trudno, aby i ten 
wybór uzyskał zatwierdzenia. 


Berlin d. 14. lipca. Nordd. Allg. Ztg. pi- 
sze: Kwestję, czy ks. Ferdynand Koburski po- 
trzebuje zezwolenia panującego księcia kobur- 
skiego, rozstrzyga ordynacja domu Koburgów. 
Z konstytucji Rzeszy niemieckiej zgoła wydedu- 
kować nie można, coby cesarz niemiecki miał do 
czynienia z tą sprawą. Cesarz ma tylko jako 
współpodpisany na traktacie berlińskim współ- 
działać co do wyboru księcia bnłgarskiego, ale 
też ani mniej ani więcej, jeuo tyle co reszta pod- 
pisanych na tym traktacie. 


Paryż d. 14. lipca. Dziś przed południem 
wyruszyło 2.000 członków ligi patrjotycznej i in- 
nych stowarzyszeń, pod przewodnictwem Deroule- 
da na plac Zgody, gdzie u posągu Sztrasburga 
wieńce złożono: tosamo uczyniono potem u pomui- 
ka Dziewicy Orleańskiej. Podczas pochodu nie za- 
szedł żadeu wypadek. Deroulede nakazał odbyć tę 
manifestację w milczeniu. O godz. 4:/, począł się 
przegląd wojsk ua Longchamps przed Grevym i 
8ztą ministrów. Odzywały się lnźne głosy: „niech 
żyje rzeczpospolita!* Niebo pochmurne sprzyjało 
przeglądowi, który się odbył bez żadnego zna- 
cznego zajścia. Publiczność aklamowała wojskn.— 
Ludność zachowuje się najzupełniej spokojnie. Nie 
zachodzi żadna obawa nieporządków. 


Paryż d. 14. lipca. Tożsamo wszędzie na 
prowincji święcono uroczystość narodową w spo- 
koju; nigdzie nie było manifestacji buntowniczej. 
W Paryżu zdarzyło się tylko drobne zajście ua 
wychodzie z Lasku Bulońskiego, gdzie banda 300 
indywiduów powozy zatrzymywała, cheąc siedzą- 
cych w nich zmuszać do okrzyków na cześć Bou- 
langera. Porządek jednak został niebawem przy- 
wrócony ; 12 osób aresztowano. 


a Paryż d. 14. lipca. Grevy wydał reskrypt 
ac ministra wojny, w którym podziwia maarsową 
postawę wojska i akurainość jego obrotów, i upra- 
sza ministra, aby wojsku gratulował i zavewnił 
je o jego uznanin. Gdy Grevy wyjeżdżał na Long- 
champs, chciała gropa intransigentów — między 
tymi Rochefort i Laisant — gwizdać, ale im pu- 
bliczność przeszkodziła. Okrzyki na cześć Boulan- 
gera zagłuszane były wszędzie okrzykami na cześć 
Grevyego i rzeczypospolitej. Gdy Grevy do pałacu 
Elizejskiego powracał, witano go hucznemi okrzy- 
kami, 

Paryż d. 15. lipca. Wezoraj także wieczo- 
rem panował wielki ruch ; wszędzie były ożywione 
radością grupy. Nie zaszedł żaden wynadek. 

Londyn d. 15. lipca. Izba lordów przyjęła 
wczoraj nstawę karną dla Irlandji w drugiem 
czytaniu. 

Essen d. 14. lipca. Alfred Krapp, posiadacz 
znanych fabryk, umarł dziś wieczór. 

. Bruksela d. 14. lipca. Izba posłów odrzu- 
ciła artykuł ustawy wojskowej co do służby oso- 
bistej. Oultremont cofnął swój wniosek. 

Rzym d. 15. lipca. Według Opinione o- 
świadczyły Włochy skłonność swoją do rokowań 
z Franeją i Austrją względem zawarcia nowych 
traktatów handlowych, i że wyglądają propozycyj 
z ich strony. 


-— 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 15. lipca. (Z Izby handlowej.) 
I. Akeje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galio. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. - 207.— 210 — 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . .. . 24050 24375 
Banku ppożeczni go gal. po 200 zł. w a.. 275— 280.-— 
Basku kredyt. galicyjskiego po 200zł, w.a. 211 — 216 


II. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hypoteeznego galicyjskiego 60 


s ” 
Banku krajowego 4!/,0/, los. w 51 Sum LA. — 
Towarzystwa kred. LR 5el, WE A 50 
. kredyt. gal. ziem. s fo . . 9550 4650 
- kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 10150 10250 
. kred. g. ziem. 49/, los. w 41:51. 9253 9350 
. kredytowego gal ziem. 4'/,*/, 
los. w 52 1 f 14. 99— TW 
. kred. gal. ziem. 4*|, los. w561. 92—  93.— 
m" III. Listy drużne za 100 zł. 
al. Z, kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%, 47—  5%.- 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. z) mj, Sh id A 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
6/1684 w 15 lat <a E=- . 27 <a 
IV. Obligi za 10V zł. 
Indemnizacyjne gauwyj. 5%, m. K. 104.— 105.— 
Kom. banku krajowego 50/, w. a. I em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°% w. a. 103.50 105.50 ' 
Pożyczka krajowa 1883 4'/4/, « D 94.50 9650 
Y. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . : 17— 19— 
Losy miasta Stanisławowa 2850 31— | 
VI. Monety. 
Dukat holenderski |. 589 599 
Dukat cesarski . 5.92 6.02 
Napoleondor . . . . 10.02 10.12 
Półimperjał rosyjski |. 10.32 10.43 


lat książki, 


50 . - 99.70 
gal. Bł wyl. 10 pr. 10270 10370 


3 
Rubel rosyjski srebrny . . 1.54 1.64 
Rvbel rosyjski papierowy . . 11014 1.121, 
100 marek niemieckich 61.70 62.40 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze . . 


Wiedeń dnia 15. lipea, godzina 10 min. 35 przed 


południem. Akcje kredytowe 282.60, Anglo- austrjackie. 


—.—, Unionbank —.—, Kolej Kar. Ludw. 208 —, Ko- 


lej południowa 8275, Renta papierowa —.—, 50|, Galie. 
hip. listy zast. 
stąwne Banku 


a 4'/47|, Galicyjskie listy za 
rajowago 96.—, 4'/,9/, gal. pożyczta kraj. 


z 1883 r. —.—, 58], Gal. Hip. listy zastawna —.—, Weg 
4*/, renta złota 10135, Napoleoudor 1004. Rosyj. ban- 
knoty ——.—, Usposobienie bardzo silne. 


Berlin dnia 14. lipca godzina 5 min 10 popoł. 


Rosyjs. banknoty 17840, Akeja kredytowe 45150, Lom- 
bardy 134—, Galicyjskie 83.60, Połycz. wschod. 54.60. 
Austrj. banknoty 160 75 


Paryż 3°/, Renta —. 


Wieden dnia 14 lipca godz. 1 min. 45. popoł. 
Alpiny 1925, Węg. akejekr. 284:25, Anglo-Austr. 103'—, 
Unionbauk 20675, Kolej Kar, Lud 205.25, Nordb. 251,—, 
Kolej Połud. 8150, Kolej Alfóld 182:50, Kolej p. Elżb, 
230:25, Kolej lw.- czern. 221-50, Weg. Nordost. 165:25, 
Wied. Communallose 125:75, Tytoniowe —'—, Galie. 
indemn. 104:25. Elbetal 167'25, Weg. cis. losy r. 123—, 
Landerbank 223-50, Złota renta me 4*/, 100:85, Bank- 
verein 92'—, Ros. rubel pap. 1.1085 Losy węg 123:—, 
Usposobienie chwiejne. 


Rubryka „„Nadesłane'* nie pochodzi od Redakeji 
która też żadnej odpowiedzialności ra uią nie przyjmuje. 
Í ZG m O 0 


Nadesiane. 


Odezwa Towarzystwa Biblioteki polskiej 
we Wiedniu. Jednem z głównych zadań Towarzy- 
stwa Biblioteki polskiej we Wiedniu jest: ułatwić 
Polakom we Wiedniu mieszkającym korzystanie ze 
skarbów dawniejszej i nowszej literatury ojczystej, na- 
dobnej i naukowej, mianowicie w tym celu, ażeby 
przez ciągłe pokrzepianie ducha zdrowem ziarnem z 


niwy rodzinnej utrzymywać w nim ciepło wyniesione 


z ojczyzny, zapobiegać obojętnieniu dla ideałów lite- 
ratury narodowej, pobudzać się nawzajem do pielę- 
gnowania ojczystego języka, i uzyskać podstawę do 
prac naukowych w tym kierunku, któremi niejeden z 
nas wypełniać pragnie chwile wolne od obowiązku 


zawodu. 


Niektórzy z pomiędzy nas zbierali już od dwóch 
w celu przysposobienia zawiązku dla 
przyszłej biblioteki. 

Zasób przez nich zgromadzony pomnożył mini- 
ster Ziemiałkowski wspaniałym darem wielu dzieł 
naukowych. 

Osoby, które do naszego Towarzystwa  przystą- 
piły, wniosły nam także sporą ilość cennych książek. 

Ogółem mamy już około 600 tomów i od chwi- 
li uorganizowania się naszego Towarzystwa członko- 
wie korzystają z tego zbiorku. 

Lecz aby Biblioteka polska mogła być prawdzi- 
wie użyteczną dla dość licznej kolonii naszej powin- 
naby przybrać rychło większe rozmiary. 

Atoli, w samym zwłaszcza początku istnienia, 
trudno nam jest poświęcać z dochodów naszych wię- 
ksze sumy na kupno książek, gdyż samo urządzenie 
lokalu, niemałą część fundnszów naszych pochłonie, 
i nadto nie możemy zaniedbywać innych zadań na- 
szych, łączących się ściśle z biblioteką. 

Ośmiełamy się więc prosić wszystkich rodaków, 
aby zechcieli przyjść nam w pomoc. Mianowicie od- 
zywamy się do wszystkich Bibliotek krajowych pu- 
blicznych i prywatnych, tudzież do, instytucji naszej 
podobnych. i prosimy je, aby obdarzyły nas częścią 
swoich dubletów, o ileby bez nich obejść się mogły. 

Upraszamy oraz wszystkich pp. autorów, wy- 
dawców i księgarzy, aby skromną ofiarą wsparli nas 
w naszych dążeniach. Troskliwie strzedz będziemy 
skarbów powierzonych nam w taki sposób, i najusil- 
niejszego dokładać będziemy starania, aby ziomkowie 
przebywający we Wiedniu odnieśli z nich jak naj- 
większy pożytek. 

Ponieważ czcigodni dawcy, przyczyniają się do 
pomnożenia Biblioteki polskiej we Wiedniu, groma- 
dzić tu będą zasób, może dla siebie samych, lub dła 
dzieci swoich i ponieważ chodzi tu o cele, które o- 
gółowi społeczności naszej nie mogą być obojętne, 
spodziewamy się, że prośba nasza nie będzie bez- 
skuteczną. 

Nazwiska dawców ogłaszać będziemy w naszych 
sprawozdaniach rocznych. 

Prosimy o nadsyłanie darów na ręce prof. Sta- 
nisława Sowińskiego, bibliotekarza Towarzystwa Bi- 
blioteki polskiej we Wiedniu, III. Salesianergasse 5. 

Wiedeń w lipcu 1887. 
Za Wydział Tow. Biblioteki Polskiej we Wiednin. 

Jerzy Czartoryski. przewodniczący. Stanisław 
Nowiński. zastępca przewodniczącego oraz bibliote- 
karz. Wilhelm Binder, sekretarz. 


0 s 1 o 
4 o 1 a 2 0 
listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 


kupują i sprzedają pod Įsajkorzystniejszomi warunkami 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliezenia prowizji 


SALVATOR 
i 


niezawierająca w sobie żelaza, najczystsza dye- 
tetyczna woda, szczególnie przeciw kataralnym 
zapaleniom organów oddechowych i trawie- 
nia, speeyficum przeciw goścowi. eierpieniom 
nerek i pecherza. — Do nabycia w bandlach 
wód mineralnych i wielu aptekach. 


Dyrekcja żrodeł Saitvator w Preszowie. 


Główne składy w apt. pp. Mikolascha i A. 
Sklepińskiego we Lwowie. 


poleca 


najlepszy 


w beczkach 
po 167, 100 i 50 
kilogramów 
jskoteż KUFSZTYŃSKIE 
WAPNO HYDRAULICZNE. 
Najtaniej! Najtaniej! 


Akademik nauczyciel 


zaopatrzony w chłubne świadectwa kilku- 
letniej praktyki w domach obywatelskich, | 
poszukuje lekeji na czas wakacyj jakoteż 
na cały przyszły rok szkolny w domu 
obywatelskim, w krajn lub za granicą. 
Obznajomiony z prawem karnem i cywil- 
nem, objąć może posadę dyrektora lub sge- 
kretarza kaneelarji prywatnej, w czem 
również posiada praktykę t uznaniem 
świadomości i sumienności. — Adres: M 
TL. 12 B poste rest. Lwów 3157 3—4 


Osoba 


w sile wieku, mogąca się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, z długoletnią prakty- 
ką poszukuje obowiązku jako kłucznica. 
Łaskawe listy uprasza adresować W, K. 
poste rest. Tarnopol. 1-3 


omieszkania składające się z 6, 5, 4, ; 
3, 2 pokoi z przynalożytościami, po- 
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowski j, Podlewśkiego, Kązi-! 
mierzowskiej «dnajmuje Zarząd realności ; 
Emila Bertemiliana Brajera, Kazimierzow- 
Bka 37. 2294 17—? 


Jan Kanty Hruzik 


artysta malarz, 
mieszka przy ulicy Zielonej 48. 


Pracownia naprawiania i czyszczenia 
starych obrazów. 


Ogłoszenie. 


W kancelarji nrzędn zastawnicze- 
go „Pii Monti:* kościoła orm. kate- 


sierpnia 188% z rana od 9. do 2. 
godziny z południa, nrzez pnbliezną 
licytację sprzedawane złoto, srebro 
i klejnoty. | 

Lwów, d. 8. lipca 1887. 


Osoby potrzebujące sekretnej, pewnej 
i od przykrych następstw ochraniającej | 
pomocy lekarskiej w sferze organów płcio- 
wych, znajdą takową z gwarancją bez- | 
warunkowej tajemnicy, i absolntnej pe- 
wności pożądanego skutku, jedynie i wy 
łącznie n doświadczonego 


specjalisty - lekarza 


organów płciowych, | 


do którego bądź to listownie pod adre- 
sem „M. Bielak“ Lwów ul. Wałowa l. 4. 


Krakowskiej |. 15. pierwsze piętro 
Lwowie pomiędzy 12, a 1. albo o 6. wie- | 
czorem zgłosić się należy 2022 30—36 

Stósowne lekarstwa wysyła sekretnio 
i podaje na żądanie inny adres. 


Podróżujących za prowizją 
zawodu 
rolet drewnianych i żaluzji 


przyjmie za wysoką prowizją A. Hausdorf, 
fabrykant rolet i żaluzji w Barzdorf pod 
2222 Braunau w Czechach. 12—16 


Środki desinfekcj jae 


(wszystkie gatunki) 
ntrzymuje na składzie i polaca 


najtaniej 


Alojzy Hiibner 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13. 


dawniej cukiernia Rotlundera. 


PS 

Londyn 1862, Parył © anys a} 

1867, Wiedeń 1873, i E 7 
Paryż 1878. t e. d 


FORTEPIANY NA RATY 
we WIEDNIU i na PROWINCJI. 

KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT- 
KIE także pianina z fabryki znanej fir- 
my eksportowej Grotfr. Crumer, Wiih. 
Majer we Wiednin od zł. 380, 400, 450, 
500, 550. 600 do 650 zł. Fortepiany in- 
nych firm zł. 280 do 350 zł. Piaaino 
od 350 zł do 600 zł 1560 2-9 
Clavier - Verschleiss u. Leih-Anstalt A 
Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. 


Premiowane na wy- 
stawach światowych: 


wszystkię 


papiery WaTtOŚCIO*A 
i monety 


po kursie dzieunym. 


BANK ią 


kupuje i sprzedaje 


Zlecenia z prowineji wyko- 
nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji. 


Grande-Grille. Choroby lymfatyczne or- 
anów trawienia, zatory wątroby i śle- 
zieny, kamienia etec 

Hopital. Choroby organów trawienia, o- 

ciężałość żołądka, upośledzone trawie- 
nie, brak apetytu, boleści żołądka 

Celestins. Choroby krzyźa, pęcherza żwi- 

ru w moczu, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzielania białka w moczu. | 

Hauterive. Choroby krzyża. pęcherza, 

żwirn w moczu, dna, cukrzycy i białka. 
, w moczu. | 


Ządać należy, aby naswisko źródta 
znajdowało się na kapslach. 


Dostać można we Lwowie. w aptece 
p. K. Mikolascha , E. Mendrochowitza i. 
Goldbanma. 1670 7—22 | 


L. 1878. 


3%3 2 R 

Wody mineralne naturalne 
Administracja w Paryżu p 
Boulevard Montmartre nr., &.) 


z 
R 


pod „Czarnym psem“ } 


ózefa Hanke we Lwowie 


Rynek L 88, we własnym domu 
poleca: 


desinfekcyj Srodki przeciw owadom 


Środki do 


Kwas karbolowy w kryszt. 

z 7 w płynie. 
Wapno karbolowe. 
Proszek karbolowy. 
Wapno chlorowe. 


Proszek desinfekcyjny. 
Witrioł żelaza. 
Dwusiarczan wapniowy. 
Antibakterion. 


Kompletne cenniki wyseła na żądanie 
bezpłatnie franko. 


Obwieszczenie. 


GAZETA NARODOWA z Soboty 16 lipca 1887. 


SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW 


E WAFSTW IREK 1 CTR APO RIEZA DE 03001101 WA: A T > OORARIAOYKEA 


3162 2-3 


: Od 1. listopada 1887 do końca października 1890 jest do wydzie- 
dralnego Lwowskiego będą dnia 32. |rząwienia propinacyjne prawo wyszynku w obrebie miasta Stryja z 


przedmieściami Zapatyn, Sznmlańszczyzna i Wężowszczyzna — tudzież 
prawo poborn opłat od wprowadzonych w obręb tęgoż miasta i przed- 
mieść trunków spirytusowych, miodu i piwa, a to: 


P 


» 


a) od hektolitra piwa 2 złr. 8 ct. 
b) od litra wódki aż 2 53/40 
c) od litra rosolisu, arakn, ramu, pon- 

czowej esencji, śliwowicy lub okowity — 85/10 
d) od litra miodu, wiśniakn, lnb maliniakn — 2 
e) od trunków pod c wymienionych przez 

knpców korzennych sprowadzonych 18 


Cena fiskalna 45.000 złr. 


lzierzaway. i 
| Wolno wnieść także oferty osobno na wyszynk piwa i opłatę te- 
goż, a osobno na wyszynk piwa i opłatę tegoż, a osobno na wyszynk i 
opłatę od reszty trunków. 
i Ostemplowane oferty zaopatrzone w 100/, wadjnm wnieść należy 
'do końca sierpnia 1887 do Zarządn gminy miasta Stryja. 
Bliższe warnnki dzierzawy mogą być przejrzane w zarządzie gminy, 
odnieść się, bądź też osobiście przy ulicy A lab w c. k. starostwach: w Samborze, Drohobyczn, Przemy- 
we |Ślu, 


ydaczowie, Kałuszu, Dolinie, Tarnowie i Stanisławowie. 


Zarząd gminy kr. miasta Stryja 
dnia 30. czer» ca 1887. * 


Skład fabryczny płócien 


BERNH. BRERA SYNÓW 


w Bernie Fróhlichergasse, wysyła za pobraniem: 
Kamgarn letni 
tka 6'/, : By 

M6 resztka 6! mtr. na Ta TA | He. 


zupełne ubranie 
jak dłago zapas wystarczy. 


Wszystkie gatunki towarów płociennych. 


Tu 
Tu 


kancja trzechmiesięczny czynsz 


Wzorki i cenniki gratis i ranco. 


Kąpiele Wildungen. 


Na kamień, piasek, cierpienia nerek i pęcherza. blednicę , hysterię itp. 
od setek lat znane jako Środek specyficzny: Źródło Jerzego-Wiktora i 
źródło Heleny. Woda tych żródeł wysyłaną bywa zawsze świeżo napełniona. 


1284,0 — 10 


Zapytania o kąpielach, zamówienia na pomieszkania w Domu kąpie: 


> 


\ 
Towarzystwa 


Liebig 


1O złotych medali i dyplomów honorowych. 
Tylko prawdziwy ESEE rack 


barwie obok wyrażony podpis 


I. Wollzeile 9. 


Do nabycia we wszystkich wiekszych handlach towarów 


WYCIĄG MIĘSNY 


feat 


Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-Węgier: 
KAROL BERCK, c.k. aust. nadw. dostawca w Wiedniu, 


kolonialnych, łakoci I towarów aptekarskich , tudzież w aptekach. 


lowym i w Hotelu Europejskim załatwia : 1629 6—6 | 
Inspekcja Towarzystwa axcyjnego Źródeł mineralnych Wildungen. | 
m i 


Proszek perski owadogubny 
Proszek „Zacherla.* 
Proszek zamorski „Andela* - 
Tynktura na owady. 
Kamforę. 


liusza Bittnera. 


p 
+ 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


i 
x 
b 
x 
z 
54 
m 
4 
z 


loraz tusze 


1400 3—4 


ii 


pod „Czarnym psem“ 


Pieprz biały. 
Naftalinę. 

Papier na mole. 
Papier na muchy. 
lep na muchy. 


Kompletne cenniki wyseła na żądanie 
bezpłatnie franko. 


gag Ceny zniżone. TĘ 


PARKIETY 


kwadratowy — poleca 


FABRYKA PAROWA 


Bittnera ulopek ziołowy Schneeberg, 


wedłng lekarskiego przepisn ze świeżo wyciśniętych, leczniczych, po naj- 
większej części podczas kwitnienia zbieranych ziół alpejskich z góry Schnee- 
bergu przyrządzony sok roślinny, okazał się od przeszło 30 lat jako pewny 
i szybko działający środek na zastarzały kaszel, długoletnią chrypkę, z»fle- 
gmienie, koklnsz, katary i zapalenia krtani i przewodu oddechowego , zapal- 
nym ichronicznym katarom piersiowym i płuenym, kasze] krwisty i tuberkuły. 


M6 Cena flaszki 1 zł. 25 et. w. a. 
Bittnera Schneaberski ulopek ziołowy jest zawsze do nabycia: 
we Lwowie w aptece P. Mikolascha. 


Główny skład wysyłkowy: Gloggnitz, Niższa Austrja, w aptece Ju- 
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PAPIER RIGOLLOT 


Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym domu í w podróży. 


Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 


tylko S 
PRAWDZIWY d prao 
opatrzowy podpi- AP 2 
GZRAYONYW pak 
YM ; 
jak obok na APTEKACH. 
! ARKUSZACH i na SKŁAD GLÓWNY: 
| PUDEŁKACH. 


24, Avenue Victoria, PARYŻ. 


m 


RKER WER RER ERKER śjgkeów yć * 


Wszelkie informacje 


w zakresie bankowym 


udziela chętnie jak najdokładniej 


ustnie lub pisemnie 


AUGUST SCHELLENBERG 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 


ORŁRKER WŁ RERER WER RERKCEE 
COPOTY (ZOPPOT). 


(Kąpiele morskie). Sezon od 15. sierpnia do 1. pażdziernika. | 


30 godzin ze Lwowa. 
2.) a z Krakowa. 
10D 


Stacja kolei pomorskiej. */, godziny od Gdańska. 


[Urocze położenie. Łagodne bałwany. Bezpieczne kąpiele. Parki i przechadzki) Cena 50 ct. 
cieniste nad morzem. Kąpiele morskie zimne i ciepłe, solankowe, żelazne itp 
Koncerta kapeli| 
miejscowej przed i po południu. Reuniony i t. p. W r. 1886 frekwencja 
gości 5284. Eleganckie i tanie mieszkania. l'rospekta i objaśnienia udzielaj 
Dyrekcja kąpielowa. 


Wododukt. Oświetlenie gazowe. Teatr letni. 


| JES Na lato URI 
nowości na suknie I kostjumy 


w największym wyborze poleca najtaniej 


Magazyn SŚchayerow 


e Elwro wrie. 
pama O Aaa a E N 


m R nn wn 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


II 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić S:anowną P. T. 
Publiczność, iż otworzyłem 


UKIERA 
u U! IER} 


x 


A 


w Kołomyi, w Rynku pod I. 508 


a urządziłem takową z odpowiednim komfortem i zaopatrzy- 
łem się w najlepsze artykuły w zakres cukierniczy wcho- 
dzące, tnsze wiec, iż szanowna P. T. Publiczność łaskawemi 
względami zaszczycić mię raczy. 
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Władysław Righetti. 


Wszelkie potrzeby do krawieczyzny damskiej. 


Nowo otworzony handel drobiazgowy 
pod firmą 


A. SEDLAK 


BES we Lwowie przy ulicy Sobieskiego 1. 9. "TĘ 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 

wszelkie potrzeby do krawiecczyzny damskiej, haftu i szy- 

dełkowania, roboty na kanwie zaczęte i wykończone, przybory 

toaletowe, instrumenta muzyczne, znakomite struny i części 


w wielkim 
wyborze 


po cenach począwszy od 1 złr. 85 et. za metr 


$ Pudr książęcy 


[2 daje piękną naturalną białość i jest nieocenionym šrodkiem do upię- 


OXKTRKŁRWERKEW 


z Wrocłąwia. 


p 
Przybory toaletowe. 


składowe do wszelkich instrumentów Ww doborowej jakości 
Po Cen: zach manfiwmiz i« Ra. 


| "Kunas | euzokznw EquGLNĄSU| | 


Łaskawe zamówienia zamiejscowe 


+ 
roślinna, 


kszenia 
Pudełko małe 
złr 1:50. — Różowy dla blondynek 


uskuteczniają się odwrotną pocztą, 


kosmetyczne, 


odsyczególnione za swe znakomite własności 7 medalami zasługi 
12 dyplomami uznania. 


Jest to najczystsza, najdelikatniejsza mączka 


przyjemnie przylega do twarzy, na- 


twarzy. 


udru białego 60 ct, cała ! złr., z łubędzikiem 


i kremowy dla szatynek i brunetek 


małe pudełko po 70 ct większe zł. 120, z łabędzikiem zł. 1:60. 


Woda fijołkowa. 


Cena I z 


Usnwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża , wybiela i wydelikaca. 


łr. w. a. 


ee » 
X Pilipton 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem użyciu 
przywraca piękny natnralny kolor. — Cena 1 zł. 60 et 


+ Valentin 


+ 


włosowe wzmacnia 
Cena fiakonu 3 złr. 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, 


cebulki 
1 do wytwarzania włosów pobudza. 


Pół flakonu 1 zł. 60 et 


(2 Cezarin 


niezawodny środek ua wygubienie nagniotków. — 
Pudełko 40 et. 


(© WODA POZIOMKOWA 


skóra staje się szors:ka g 
Flaszka */, 


PA Hotel Europejski i ul. Halicka, ró 
knieniee 1. 20. — W CZ 


Bergera medycz 


zalecone przez powagi medyczne z 
wszystkich państwach Europy na 


od wszystkich innych smołowych mydeł. 
Bergera mydła m 


granicznyen. 
Łagodniejszam „mydłew smołowem 


w codz eu+em użyciu jest: 


uwagę następujące: 


i skórnych“, i tam stosowny, gdzie nie 

Bergera mydło benzoesowe 40 et. 
do udelikatnienia cery. 

Bergera mydło boraksowe 35 ct 
na pryszcze i piegi, 

Bergera mydło karbolowe 40 ct' 
do wygładzania skóry i dzióbów po o- 
|spie, tudzież jako mydło desinfekcyjne 
na wszystkie choroby infekcyjne. 

Bergera mydło kamforowe 35 ct 
na odmrożenia i reuinatyzm, | 

Bergera mydło żółtkowe 35 ct. na 
papry w głowie i brodzie, 

Bergera mydło płynne żelaziste 50. 
ct. doskonałe do lecz nia ran 

Bergera mydło żółciowe 35 ct na 
płamy wątrobiane i piegi. | 
i Bergera mydło ghicerynowe 25 ct. 

Bergera mydło żywiczne 35 ct. prze- 
ciwko cierpieniom gośc. i reumat. 

Bergera mydło jodowo- potasowe 55 
let. na puchlinę gruczołów, ból gardła 
' wole, tudzież na przypady goścowe i re- 
umatyczne. 
| Bergera mydło jodowo-siarkowe 40 
eb przy wrzodach syfilitycznych. 

Bergera mydło ziołowe 35 ct. do 


I miast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna, przezco 


DO MYCIA TWARZY, 


rnbą i traci przejrzystość. 


litra 25 et. 1791 6-—? 


|QQ Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1 3, 


W.łowej. — W KRAKOWIE Su- 
RNIOWACH Rynek l. 2, 


oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


i hygien. mydła, 


Bergera medyczne mydło maziowe. 


wielkiem powodzeniem używane jest we 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju 


osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasoży- 
tnym, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg, i papry we włosach. 
BERGERA MYDŁO MAZIOWE zawiera 40 pre. smoły drzewnej i różni się 


Przy uporczywych cierpieniach używa się także 


aziowo-siarkowego 


które ma wielką wartość medyczną, i różni się od innych mydeł smołowych za- 


« do usunięcia wszelkich 


nieczystości płei 


liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako doskonałe mydło do mycia i kąp nia 


Bergera glycerynowe mydło maziowe, 


które zawiera 35*/, glyceryny i je»t perfumowane. 
Cena kawałka każdej sorty 35 et. z broszurą. "SR 


Z innych medycynalnych | hygienicznych mydeł zalecają się i zasługują na 


Bergera medycz. mydło naftowe i naftowo-slarkowe. Po wielu próbach w kli- 
| niee wiedeńskiej nznano naftol jako środek doskonale działający w „cierpieniach 


można nżyć smoły z powodu zapachu. 


Bergera mydło naftowe i naftolo- 


wo-siarkowe 50 ct na cierpienia naskórne* 


Bdrgera mydło piaskowe do nacie- 
rania skóry. 

Bergera mydło salicylowe 40 ct. j ~ 
ko antyseptyczne mydło toaletowe, 

Bergera mydło siarkowe 35 ct. na 
pryszcze, 

Bergera mydło  siarkowo-piaskowe 
36 ct. na wyrzuty skórne. 

Bergera mydło siarkowo-mleczne 40 
ct. na węgry piegi i liszaje. 

Bergera mydło spermacetowe 40 ct. 
na szorstkie, czerwone i popękane ręce, 

Bergera mydło storasowe na wyrzu- 
ty skórne zamiast mydła maziowego. e- 
na 40 et. 

Bergera mydło tanninowe 40 ct. 
przeciw'o wypadaniu włosów, na poce ic 
rąk, a w połączeniu z mydłem maziowem 
jako doskonały środek do porostu 
włosów. 

Bergera mydło tymołowe 60 ct. naj- 
wyborniejsze mydło kosmetyczne do my- 
cia i kąpieli 

Bergera medyczne mydło na zęby 


kąpieli aromatycznych 
Bergera mydło tranowe 35 ct. 
| choroby skrofuliczne. 


na, 


kowaniach mydeł, wszystkie naśladowani 
'ezne odrzucać. 


En gros dla Lwowa: n M. Karszew 
P. Mikolsscha i Z. Ruckera. En detall: u 
skiego, Jakóba Beizera, L. Frauenglasa; 


u F, Jsmro 'iewicza, L. Fleischmanna; w Stanisławowie : 


szystkich aptekach 


Fabryka I główna ekspedycja : |. 
|Premiowane dyplomem honorowym na między narodowej wystawie farmaceutycznej 
| we Wiedniu 1883. 


skiego, nłioa Grodeeka l. 75, u aptek. pp. 


najlepszy środek do czyszczenia zębów. 
Cena 35 ct. 


Tylko prawdziwe Bergera mydła mogą mieć donio:ły skutek, 
albowiem: przez 20 lat udowodniły swą praktyczność. Należy uwa- 
ŻAĆ na znak echrouny uboczny, który zamieszczony jest na opi- 


a należy jako bezskute- 


G. HELL & Comp. w Opawie. 


dp. apt. H Blamenfelda, K. Krzyżan»w- 
w Brodach: u M. Kulaka; w Tarnopolu : 
n J. Macnry, A. Beilla, 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonn Nr 1/4 A) Ą 


l 


al 
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